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Rozbiór Czechosłowacji
Zbieżność, czy rozbieżność interesów N iem iec i PoSski

Odzyskanie -Śląska Z ao kańskiego napełnia 
wszystkich P-oIaków -słuszną, dumą. Zi-emie za Ol­
zą są prapolskie i tylko w ramach naszego -pań­
stwa. jest ich miejsce. Za-o-l-zî f wraca do Polski w 
koniunkturze politycznej, którrj/trzeb-a poddać-o- 
cenie. Poza nieiwątpli-wym naprawdę 'dużym na­
szym sukcesem, wytwarza <sdę nowa rzeczywi­
stość wTEuropio. Legia w gruzach powojenna kon­
strukcja Europy. Przeszedł d-o historii traktat 
wersalski.

W ostatniej wojnie pokonane zostały Niem­
cy. 'Wojna dała nitepodlągłoiść szeregowa narodów. 
Odzyskali także w-olność Czesi. Al>e naród czeski 
zdołał mocarstw a zwycięskie przekonać że pod 
ich egidą powstać musi państwo obejmujące niż- 
ne narodowości, państwo, które przybrało nazwę 
Ozcchosłow'acii. K oncepcja  tego pań stw a  by ła  w  
dużej sprzeczpeści z g łoszoną w ów czas zasadą  
sam ostanow ien ia  narodów . A le  m iało  to państw o  
jedną  bezw zg lędr łe rac ję  by tu : by ło  bastionem  
antyn iem ieckim  o dużym  znaczeniu  strategicz­
nym.

W  o j n ę ;.ąpo w od-owa ł y Niemcy. Chciano Euro 
pę urządzić 'tak, abygiem cy, ich tendencje zabór 
eze nigdy już Europie-mie zagr-ozily. Ale- cały po- 
w-ojenny system rządzenia Europy legi w7’ gru­
zach. Wszelkie rozważania na ten temat należą, 
już do historii.

Skoro C zechosłow acja  m ia ła  być bastionem  
an tyn5eiu iecM m , to m u sia łoby  to znaleźć n a leży ­
te u w zg lędn ien ie  w  pow ojennym  system ie po lity ­
cznym ; m u sia ły  by  wszystkie pań stw a  zagrożone

przez N iem cy  stanąć w  jednym , zw artym  froncie. 
A łe  tego nie zrozum iane należycie, an i w  P radze , 
ani w  P aryżu .

Pran-cju nie potraktowała Polski, jako równe 
go sobie sojusznika. Czesi uważali się za colś wyż- 

P tego  od Polaków7. Koncepcja państwa oz-esk-o- 
slowa-dkkjgo jako bastionu pręeio-iw niemieckiego 
nie znalazła nafeżyt-ego Uzupełnienia w7 polityce 
i: musiała przeto zbankrutować.-K

Rzeza niemiecka przez la t dwadzieścia zdo­
łała się całkowucie wyleczyć z ran zadanych jej 
w  wojnie. Nie doś&S Trzoha stwuerdizić, że nie no­
towanym jest w dziejach świata taki faki., aby 
państwo-pokonane w7 wojnie w7 tak krótkim cza­
sie nie ty-lko zrzuciło % siebie wszelkie .śłiutkj klę­
ski, aby rozro-sło "Się terytorialnie bez w7ojny od­
wetowej i stało się- -czynnikiem daleko igilniej- 
szym, niż hy.i-o prze-ęLArojną, którą przegrało. A  
iaką wdaśnier karierę p-olityczną zrobiły Niemcy 
w ciągu niespełna dwudziestu lat ostatnich-

Kiedy my odzyskaliśmy nakżieiziemie za Olzą 
armia Niemiec dokonyw7ała rozbioru Czechosło­
wacji. Państwo Czechosłowackie przestaje i&niąć. 
jako czynnik w'pełni niezależny. W  samym środ­
ku? Europy powstał blok zjednoczoirycli Ńicmiec 
z prawie 80 milionami ludridisciL Resztki państwa 
lęzoskiego to taldże zdobycz niemiecka. Geopolity­
czne położenie Czechów7, pozbawńonych granic 

Strategicznych i przemysłu, otoczonych -ze w7szecb 
stron Niemcami, skazuje ich na przyjęcie roli w7a- 
sała niemieckiego.

Polska :/. t-ogo właśnie p-ołożenia zdaw ać -so-

d u s i m y
z d o b y ć  

n a s t ę p n y 1000 prenumerat!
Wszyscy narodowcy prenumerują Tygodnik „Szczerb iec” organ walki 

Stronnicowa Narodowego. 
Sympatycy czytajcie i prenumerujcie Tygodnik „Szczerb iec” , 

r o g o w i e  n a s i  z a p o z n a j c i e  się z naszą ideologią
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bie musi dokta-ctuio sprawę. Są w I ól-sce tacy, kto 
rzy utrzymują, -że giaEze pretensje terytorialne 
wobec Czechosłowacji zostaja zaspokojone za po­
parciem Niemiiejffi ściśle na sku t ek niemieckiego 
uderzenia w CźO-ehosłowację. Bezsprzecznie,  ̂ że 
ud^rze-nio Niemiec -wytworzyło cna nas odpowied­
nią dla rctwindykacyj, koniunkturę. Ale nie-Ko­
rzystaliśmy z żadnego poparcia Niemiec. Działa­
liśmy sami, na wda-sną rękę. Na konferencji w 
Monachium, .która dokonała podziału Czechosłm. 
wacji na r-zecz Niemiec, nie wspomniano o pol­
skich '-roszczeniach terytorialnych, lecz tylkc o 
„zagadnieniu11 polskim w CZeiehosłowacji. Jeśli 
w ódz dzisiejszych N iem iec w  em im ąalgach  sw o ­
ich w sp o m in a ł o pretensjach  po lsk ich  do Cze­
chów, to czynił to ze w zg lęd ów  taktycznych, po ­
w od u jąc  się tylko sw o im  własnym ., n iem ieckim  
interesem .

W  sprawie Czechosłowacji! nie ma mtcreso-w 
zbieżnych pomiędzy Pol-ską. a Niemcami. To jest 
sprawa zasadnicza,, prawda, o której należy pa­
miętać. A  że tak jest, na to przytoczyć można sze­
reg dowodów. Z-aj-ęcic przez Polskę' Zaolzia po 
stronie niemieckiej wywołało tylko zazdHefśjg — 
Wystarczykiuważnie -czytać prasą niemiecką-,; aby 
się przekonać, jak Niemcy na tę sprawę patrzą. 
Już mówią, o Niemcach na Śląśku Cieszyńskim. 
Piszą o znoszeniu przez Polskę „.swobód" jązyko- 
wycn, j.aJkie tato Niemcy dotąd mień. Wreszcie w 
tóku zajmowania terenów1- Czccho-słowach Nicin- 
>cy Dowi-ększyły swoje żądania i posunęły się b u 
granicy polskiej, ku Morawjslkicj Ostrawie, zaj-

CZESI I
■ S ta ł się fakt radosny: -oto układem z dma_l, 

października a  wkroczeniem wojśk na m o st, dzie­
lący dotychczas, od tej zaś pory łącz-ący w jedno 
miasto dwa polskie Cieszyny, powiększyliśmy 
granice Rzeczypospolitej.

W  -obręb władania na-szCgo Państwa wcielone 
■zostały ziemie Śląska Zaolzańskiego i naprawio­
na została krzywda:jNaroclowi, wyrządzona dnia 
20-g-o lipea llłglO-go roku przez Rad-ę Ambasado^ 
row mocarstwi sprzymierzinych. Stało -sio. tn w 
czasie odwrotu ocl Kijowa, gdy ratować musieliś­
m y niep-odległiść dopiero-ćo uzyskaną. Jgizykując 
całą: swą energię na walną .rozprawię -orężną,dktó- 
ra przynieść miała w rezultacie doniosłe zwycię­
stwo warszawskie.

Położyliśmy kres -obłędnej poliiyee czeskiej 
biurokracji, usiłującej wynarodowić ludność jiol- 
Ską, nie baczącej, -iż. postępowaniem tern zadraż­
nia ona stosunki między dwoma państwami jed­
nako zagrożonemi -przez ekspansję niemiecką.

• P] zyłączy-liśmy dwa powiaty zachodniej Po l­
sce o -dużej kudl uuze i to prastarej kulturze.

Uzyskaliśmy bogate Zagłębie Karwdńskie z 
zasobami kóksiując-ego więgla, którego nam było 
brak.

A  przede wszystkim zdoby-liiśmy się na krok 
wybiegający poza i-dej-ę wy łączną obrony, krok 
o charakterze ekspanśywmym.

Znaczenie wię-c moralne i materialne- zajęcia 
Śląska jest duże — Chodzi- jeszcze o to, by miało

muj-ąc okolice, o których pr-zynależn-oś-c do Pok 
ski- winien rozstrzygać plebiscyt.

Ale brak zbieżności interesów -polskich i nie­
mieckich uwypukla się wyraźnie na innym przy­
kładzie. Rólz-padnięcie -się republiki Czechów wy- 
Stunęł-o na powierzchnię kwestię Rusi Zaka 'pac- 
P iej. W  interesie Polski leży, aby ziemia ta w ro­
d ła  do W-ęgi-er, z którymi historycznie i gospod a i 
ezo je-st związana. Takie rozwia-z-anie -da Poisct 
w-sp-ólną, historyczną, granicę polsko w-ęlgierskę 
i będzie" miało duże -znaczenie dla układu stosun­
ków w Europie. Ścisła -współpraca j  otsko - wę 
gierska i ewentualnie rumuńska m-o-że zatrzymać 
niemiecki p-oChód na wschód' ko-śz-tem tych naro­
dów.

Oczywiście Niemcom nie podoba -sie ta kon 
-cep-cja, odp-owdadalj-ąca interesom wszystkich za­
interesowanych, także ludności zaka-rpaCkiej. — 
Nie-m-cy w1 im ię tradycyjnych już s-wo-ich ciążeń 
chcą -z Rusi Z a karpackiej uczynić bazą nowogo 
państwa „Ukraińców1", któr-e rozrosłoby się kosz­
tem. -ziem pol-skich, naszych kresów południowo- 
wschodnich. W- tym kierunku idą -życzenia i po­
sunięcia niemieckie. One właśnie- dobitnie wska 
żują ną ib-rak -zbieżności interesów1 polsko - nie 
mie-ckich. Przeciwnie, One właśnie wskazują na 
ro.zfbieżnptsć inter&sów;, które mogą być 'zarzewiem 
w1 ielkich konfłi-K-tów. P rzy  wzroście terytoria l­
nym. potęgi n iem ieckiej za ry so w y v 'u ja  się prze­
c iw ień stw a  polsko - niem ieckie. O tym m usim y  
pam iętać, raS o jac  się z odzysk arna Zaolzia .

D. Z.

POLSKA
swoją wagę i  p o lit*ź iią , Zdajemy ś-obie orzecie? 
wsizy-ścy z tego sprawę, iż fakt ten nie może pozc 
stać bez następstw w dalszym biegu nasze-j poii 
tyki zagranicznej.

Gdy dzisiaj •ap-ojirzymy wstecz-, dojść musimy 
do- wmijpsu, ilż&hciwmść Czechów w gromadzeniu 
zi-em -dla ś-Kogo państwa po kilku 'wiekach upad­
ku powstałego, fihciwotść .podniecona niebywa- 
łem powodzeniem konferencji pokojowej w W er­
salu, kazały wschodzić Pradze na-ściożki, które ją 
doprowadziły ido klęski i upokowzenia. Nie z za­
sad głośno prz°-z, siebie wyznawane-go liberalizmu 
powstała -myślisięgnhkiia p-o takie np. -okolice Ja­
błonkowa lic-zącć?!92 proc. ludności polskiej — to 
pewma. Ale owa chciwość, Która przyniosła krnt- 
kot.rwmły triumf na-d Naro-dem, co w chwili, g-dy 
miu Zacjio-d sankcjonował krzywdę, bronił tego 
Zachodu- i jego cywdlizacji, o-dlbiła się echem po 
latach niespełna osiemnastu. StwóTzony faktem 
agglsji Cieszyńskiego moment '.zadrażnienia, mię­
dzy thwoma panstwmmi, które w-szy-stko, zaawa- 
ł-ob-y się, łączyło a nie dzieliło,grwałi bezustannie 
i utrwalał w politykach czeskich przekonanie, że 
gwarantkami niepodległość5 Czechosłowacji są 
wszyscy: Jolże, „ruda armada", Francja-, W ielka 
Brytania, czy Mała wreszcie Ententa^ tylko nie 
Polska. A  jcdnak&gfayby Praga zrozumiała, iż je­
dynym istotnym gwarantem jej całości i niepodle­
głości jesteśmy właśnie my, nie p-rzeżywała by 
dzisiaj tragicznego -cllarsiiebie rozbioru, nie -odda­
wała by Sudetów1, Moraw1, Lasu Czeskiego, nie
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szykowała by się na drugi rozbiór — następstwo 
plebiscytów oraz wypełnienie żądań węgierskich.

-Czesg uważani za realistów w dziedzinie po­
lityki, okazali się politykami 'bez wyobraźni. - 
„iSkrzętnoś^ mies'zczań.sfc^- chłopska, zawiść o© 
szlacheckiej Polski .nie dały spodziewanych od­
setków',- kompleksy stanowuą -stras!źiliwrą przeszko 
dę w uprawtaniu, g ry  politycznej.

Y\ oświadczeniu złożonem przez rząd polski, 
zaraz bezpośrednio. po uzyskaniiwzgody na odda- 
nie Śląska, czytaliśmy, że znikł już m-oment za­

drażnienia między. Polską a Gzechoskwacją. I to 
musi Praga zrozumieć il. nie może — jeśli pragnie 
uniknąć klęsk jeszcze większych — zwrotu Za­
olzia uw'azac za uszczerbek -ty swe im narodowym 
stanie posiadania. Przed okr-ojonem bowiem, par 
stwem cztechoslowacidem, którego rola politycz 
na sik-ończyła się bezpowrotnie, pozostaje do wy- 
boru zgo-da na wejście w -obręb polskiego alb-c 
nicmieckióigo systemu Europy Środkowmj. Ter- 
t.ium non -datur.. '

„LECHITYZM
Nazw" a o popularnej końcówce, może niesłu­

szna. to z obca brzmiąca, Ćfecz oddająca rzecz i 
sprawę w sposób zrozumiały i jak wspomnia­
łem, popularny. N a  łataia-ch „Szczerbca" k ilka­
krotnie zabieraliśmy" głos, omawiając sprawy ra- 

'sy czy też rasńrmu. W numerze' 2*jgim ukazał się 
komydóks trzech artykułóW: „Pożar na grani-
cactf jp.yStwńrzmy rasę ludzi prawnych", i  „Łechic- 
ka Piaw-ośę-jsi*-,

Artykuły te były zaczątkiem myśli opartej o 
t radycję polską,-wni kającej wu wartg^fei i wady 
pokskielgo ducha, a będącej odbiciem potężnego 
prądu jaki przeorywujc rzę'cśz.y\visto^6 '•polską1.

Prąd ten nie w ypływa z niczyjej osobowej 
inicjatywy, jest on nakazem feiaaeE  i: czysto przez 
nas samych, nie spostrzegany, tak jak rówr.ie 
często nie spostrzegamy zmian zaszłych w nas 
samych.

Niema dziełltrakl ującyoh o odrodzeniu du­
chowym narodu, niema rozpraw: i programów a- 
nalizującyoh postęp i nakazujących sposob-y od­
radzania.

- Y-est natomiast- zbiorowa, podśwdadoma wola 
wykwitła na ogromie, doświadczeń, a nakazująca 
nam iść po tej a nie innej, drodze.

Idzie jakiś -zdrowy powiew, który* każe wczo­
rajszemu 'niedołędze- d-uebowuunu, wczoraj-sze-mu- 
płazowi moralnemu jąć się pracy nad ;sobą -$ą- 
-mym, dosk-onaiieoSięi, wałczyć.

Jakież są, >e&ch$iodrodzenia.?
Umiłowanie tradycji ojczystej i -oparcie spo­

sobu życia na .prastarych wzorach — oto jedna, z 
najwaźniej&ssyęh -cechyn, która jesit żywym.Zaprze 
czeniem stylu liberalnego jaki sig dotąd panoszył 
w społeczeństwie polskim. W ystarczyłoby 10 je.d 
no- wyjaśnienie, bo wr dziejach poMkdcli tyle zna- 
laść można najwartościowszych przykładów -cnót 
narodowych, 'że dalsze- wyjaśnienia, wy-dają.-się 
zbyteczne.

Poddamy jeanak głębsżej analizie wszystko

to -co składa się na odrodzeniowy prąd, a który 
nazwiemy — le<dbitylzimem.

Lechityzm jest szkołą życia jest- zestawem 
wartości, jest kodeksem moralnym. LechPyzńjj 
jest rasą, znamieniem zdobytym- poprzez długie 
w ieki kówią na poff&t&h bitew, pracą i twórczo­
ścią.

Polak o pełnych cechach lechickich jest do­
piero sobą, jest dopiero godnym przedstawicielem 
narodu.

Chcąc w" pełni okazać przedstawi,cielą rasy 
łeóhickie.j, i scharakteryzować jaknajd-obitniej le- 
cliityzm i jego dej&hy nalóży p o w ta r z a l i

Bóg, Ojcłyrfna, R o ilm ia .
Lechityzm nić jest naśladownictwem żadnej 

obcej teorii, tem bardziej jest zupełnie bóżny od 
rasizmu hitlerowskiego. — Lechityzm j-eist rasi­
zmem ducha, podczas gdy rasizm hitlerowski o- 
p iera^ ię  na podkładach biologicznych;, a warto 
-ści duchów--e i moralne s&tam na. pianie druigita. 
Lechityzm je-st raczej zbliżony do prądu odrodze­
niowego^ któ.ry pojaw ił się we Włoszech po obję­
ciu wiadzy przez, Muosoliniego. Prąd ten był nie 
przewidzia-ny żadnym programem, Jecz był tylko! 
ronżar.z-eniem wrartóści jakie tliły w] narodzie 
włoskim przygaszone wielowiekowym oddziały­
waniom wrogów kultury i. tradycji rzymskiej.

' -‘ •'Na -dnie dus-ay każdego z nas Polaków żarzy 
kię ishraSj stora rozdmuchana wyciska na na­
szych poczynaniach jednolite i charakterystycz­
ne piętno-.

Ualący^ię niegdyś przed laty wzniecony ogień 
patriotyzmu, ogień umPowrania, Ojczyzny be;z za­
strzeżeń, który kazał nem z słowem Polska na li­
stach ginąć na połach bitew:-,- krwraw ić się i zwy­
ciężać. Rozni-gc-enie- leg-o ognia na nowo- i stanie 
oą jego straży — oio naśz-e nowe zadanie. Zada­
nie Pec-Mtów".

Sprawy „łechityzmu" omawiać będziemy je- 
s-zcz e n iejjęd-n o k ro tn ie?I

Wieści z Krain g świata
Dlaczego gwiazda?

Jeden z czytelników „Merkuriusza" piisze;
„•Może mi kto wyjaśni, co oznacza maśońsk-o- 

bokszewicka .gwiazda na naszych pięciozłotów­
kach? Dlaczego tał zeszpecono Orła B iałego9 Jat, 
ki rysownik robił model tej m-onety? Kto projekt 
zatwierdził? Jednym słowem, komu to zawdzię­
czamy?"

O gv.'ieździe jako godle państwowym pisze 
ks. dr. St. Trzeciak: „Każde państwo dla odróżnię 
nia się od innych i1 przedstawienia swojego cha­
rakteru czy ideału narod-owpgo, używa i&wojęg-o 
własnęg-o godła, które jest jego ‘symbolom na ze- 
wurątrz. Takim symnolem narodowym u żydów w 
czasie ich rewolucji za Bar Koch-by w Palestynie. 
(132—13'5 po Chr.) była gw iazda oznaczająca Me­
sjasza i jego i rólęstwo. Godłćm państwowym w 
Bois-zewii jest również gwńazda, ale podczas gdy 
żydzi noszą tam gwuazdę sześcioramienną, jako
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symbol pełnego człowdćka, to dla nieżydów dają 
pięcioramienną:, jako ■symibol niewolnika, które­
mu brakuje głowy — lub jako symibol ennucha".

Może się kiedyś dowifemy za czyją, przyczyną 
umieszczono gw iazdę-pięcioramienną na poMkim 
god 1 o n anodo wy m ?

Kłamliwe informacje 
sowieckiego radia

Z Mińsk®, w  komunikatach z dnia 28. 9. In1, 
nadano następująfcą informację: „Polski rząd fa- 
szystowsk . wydał rozkaz utw oczonia t. zw. korpu­
su zaolzańskiego. Wszystkich mężczyzn zdol­
nych;,do noszenia, broni wciela! się gwałtem do te­
go koi pu-su. Tych, którzy się temu przeciwstawia 
ją, oddajetoię,pod sąd wojenny. Robotnicy, którzy 
solidaryzują -się z robotnikamidęEechosłowackimi 
zwalnia silę -z, pracy. Mężów odrywa się od żon, o j­
ców od dzieci. Opornych przynagla się kolhą ka- 
rahinu. W  zam'kniętych wagonach i pod strażą 
przewozi1 się ich na miejsE-ó przeznaczenia".

Komentarze zbyteczne
J. J.

■' owarzysz z pod znaku 
sierpa i młota

Na terenie portu ukazały się ogłoszenia, wy­
dane przez jakiś:biaż-ej nikomu nfeiznany ikbmitet 
wzywający wszystkich zatrudnionych tam robot­
ników do składania ofiar na -zakup broni dla na­
szej Armii.

Odezwa zaczynała, się od.,,słów7; „Koledzy ro­
botnicy k 'Zwrot ten niesipodał się robotnikom idą 
cym na pasku socjalistycznym. Ńie mogą czy nie 
chcą tego zrozumieć, że robotnika można nazwać 

„ikolegą. Dla nich, robotnik powinien pozostać za- 
wjgze towarzyszem. I dęjśzli już nawet do takiego 
obłędu fanatycznego, wszystkie te ogłoszenia 
zdarli i zniszczyli twi.eurdząc, ż-e nie mdSgJ; tolero- 
wać;'jahy na terenie portu wywieszano faszystow­
skie odezwy.

W łaśnie o to chodziło wiodzom socjalistycz­
nym, bo to przecież, nie do pomyśkmlia, a.by por­
towy Robotnik, który niby ma być „czerwony" — 
jak się wśKędzie głosi, — miał dawać ofiary na 
zakup broni dla aiimii faszyTstowiśkroj.' Go innefeo, 
gdyby zbierali na broń dla cżerwunąj I-Ifezpanii. 
Wtenczas zalecaliby dawać, bo to przecież „bied­
ny lud hiszpański", który broni się przed naja­
zdem faszystowskim.

jyMy, pracowMcy .portowi, dobrze to obserwu­
jemy i doskonale zdajemy sobie sprav^‘Ro czego 
taka robota prowadzi. Lecz równocześnie czuwa­
my i w odpowiedniej, chwali przyskrzynimy łapy 
tym, którzy tę niecną robotę prowadzą.

J. J.

Onś się boją prawJy!
. ^ a  zebraniu gdyńskiego „Ozonu" zwrócił się 

przewodniczący do członków Stronnictwa Naro­
dowego, obecnych na tym zebraniu z następują­
cym wezwaniem: „My na wasze zebrania nie pój­
dziemy i nie życzym y soljjie, abyściie i wy na nasze 
przychodzili".

A  dlaczego Panic przewodniczący, nie życzy 
Pan sobie? Może się Pan boi, żeby'Panu prawćlY 
nie .powiedzie *  tak jak to Pan na tym właśnie 
zebraniu usłyszał.

Rozbijać was waszymi zebrań nić myślimy, 
bo onęisi-ę same rozpadną,a prawdę to Wam zaw 
s*e będzje w: twarz lzucać. Boicie się, bo nip ma 
w a.s kto bronić. Bojówdd, waszego poprzednika, 
lńesławinej pamięci B. B. W. R„ nić istnieją, bo 
nic .macie pieniędzy i kiełbasy, aby je utrzymać. 
Wiadomo,Tżekśtarostowbe,' którzy na ten ceł pie­
niądze daw-ali, siedzą w kryminale. Wiadomo t-eż 
i co dabrge pamiętamy, że niektórzy Panowue w 
„Ozonie" n,a nasze zebrania przychodzili. P rzy­
chodzili w towarzystwie pijanych marynarzy, a- 
by łamać 'kości jak śp. Dr. Rogali. Pamiętamy ró­
wnież jak to urządzono napad na zjazd Obozu 
W ielk ie ! Polski, a teraz udajecie naiwnych, że na 
nasze zebrania me przyjdziecie.

-Możecie przyjść, m y na was z kastetami na­
padać nić będziemy. A  prawdęl; to Wam wygar 
niemy,ichoć sobie tego nic życzycie.

J. J.

Słuchajcie Czesi
. Analizując ostatnie wydarzenia o zna.cz,en.ii 

leuropąjiSkim doo-chodzimy do wniosków1, 'któro 
podważają systemy polityczne oparte o przymie­
rza i przyjaźnie międzynarodowe.

Rutność i dzielność Czechów w ostatnich wy­
padkach-” ćteesko - Kieimieckich wypływała z po­
czucia bezpŁeczebistwa opartego o przyjaźnie 1. 
zwo wielkich demokracyj,, a 'które wr rezultacie o- 

,'ka.zały się słabymi, pozostającymi w- defenzywie 
grupami, zgagdenowianyma: przez, ikomiunizim.

Twórczym, owianym duchem otf-ehzywi 
Niemcom hic oprzeć się nie zdołało. \ wszystko 
w imię pokoju.

Z zachowania się- „wielkich demokracji1 
(Francji i Anglii) wywnioskować można, że pacy­
fistyczna doktryna w7, zetknięciu ze śmiałym 
zdecydowanym postawieniem kwestii1 zmienia sig 
w7 najpospolitsze tchórzo-stw7o.

Tryumf nićmiedki na zićmiaićih Gzechoisłow7a- 
cji ibył raczej tryumfem głupoty polityki cze­
skiej.

Małe państwo czechosłowackie, zlepek kbku 
narodów, skłócone z wszystkimi sąsiadami; opar­
ło- Bwą. egzystencje o „p iżyjaźń" z dalekimi pań- 
sikrami, które' w  całości Czecłiosłowacji nić wi- 
dźą żadnego interesu., 'lecz wprost przeciwnie; ra- 
de by nawet kosztem jakiegoś państwo ratować 
pokój,, byle tylko nie przyszło walczyć, lub przy­
padkiem przelewać kreW. I to ich zgubiło. Zgubi­
ła IcK-głupia polityka wiobeić Polski.

Jakże inaczej przedstawiałby, wsię horyzont 
polityczny, jakżol inaczej poioczyłyhy się wypad­
ki, gdylby Czechosłowacja, wraz z Polską, i poprzez 
W ęgry z wszystkimi narodami basenu naddunaj 
skić!gó; tworzyła bloIlH słowiański. Śląsk zaolzań- 
ski, który -stał-się''kością, nićzgody między Cze­
chami' i Polską, drogo ich kosztuję?: Któż lemu 
winien?

Ten, kto utrwalił sw7oje wpływy* w Pradze, 
kto wyikorzysitać- chciał polityczny pewnik: kto 
póki ad a Czechy, ton tę ^ d iE K w  Europie — ma­
soneria.
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Masonerii zawdzięcza naród czeski' rozbiór 
państwa, ona prowadziła go przez długie tata na 
manowce, ona opanowawszy rządy w Pradze, nie 
potrafiła przewidzieć grożącego niebezpieczeń­
stwa i odpowiednio się przed nim ubezpieczyć. 
Ona pozbawiła Sł-owiańszti zyznę baśiionp zacho­
dniego, wplątując równocześnie Czechów w bez­
nadziejny spór z Polską.. Rozstrzygnęła Aiłą ba­
gnetów.

Tak Polska, jak i Czechy muszą się z tym il- 
c2:y 'ć 'id o  tego się przygotowywać. Rozstrzyga 
isiła bagnetów.

NacjonsJśzn 
twórczy \ papierowy

Naród, który sam 'decyduje o .siwoim losie, po­
siada ustrój nacjonalistyczny czyli narodowy.

Wśz-ystkie tak zwane demokracje są jednym 
grubym oszustwem.

PeSmijając to, jSfte w ustrojach -demokratycz­
nych przeważają z-aw.sze prądy liberałist.yczne,. 
które z, reguły prowadzą w klętfunku -odwrótnym 
niż przewiduje ich nazwa, czyli do niewoli.

PoimijająciSo', że każdy prąd o podłożu libe­
ralnym daje nieograniczoną swobodę wszystkim 
złym instynktom natury ludzkiej — podkre;śljć 
należy bezsprzeczną prawdę, że liberalizm a. wi-ęc 
I 'demokracja są wytworami dutciha żydowskiego.

Przeciwstawiamy się wiszalkim prądom libe­
ralnym, zwalcz,amy żydów iz energią nie cierpią­
cą oporu.

Walczymy nieugięcie ze vfezystkiem, co po­
niża wartość imienia Polski!, co czyha na jej zgu­
bę, co podszywaj ąchsię P-od nasze narodowae- hasła 
siara się zmienić prostą linię ma-śzcgo- po s i ł o w a ­
nia, — walczymy z nacjonalizmem papierowym, 
który progmnTow antyżydowskich używka do za­
mydlenia oczu -obywateli, który wdeiki-ch haiseł 
w,aiki -o W ielką P-alste-ą- używa za parawan, po 
którym brata się z masonerią i wrogami Polski.

Oto co mówi Jędrzej--Giertych w dziele „O 
wyjście z  kryzysu":

„Kto my jesteśmy?
Jesteśmy- polskitea^ną-cjonalizmom. Jesteśmy 

jedynym polskimi naicjiO-naliznrem. Jestłe-śmy jed 
nym z tych ruchów, które — jak faszyizsm.we W hw  
szech, hitleryzm wf •Nfemeze-ch, obóz Salazara w 
Portugal ii, karliz-m i Falanga w Hiszpanii — o- 
kalają w poszczególnych krajach Europy sitary 
system masońsko - płutokratyczno-- socjalis-tycz- 
n-o - żydowski i budują, porządek nowy: porządek 
narodowy".

Pseudo - nacjonalizmy, nacjonalizmy p-api-e- 
rewfe.-0. N. R.-u, Związku -Młodej Palhki, ó.dŁ, N.u 
są to tyik-o niteud-ojlne naiślaido wnikliwo — nie ma­
jące nic wspólnego z prawdziwym ruchem naro- 
do w y m Str o nn ic t w a . N  anodo w eg-o.

Tamte są zdolne k-alżcL-ej chwili przekształcić 
swój nacjonalizm w-sik-rajnie odwrotny kierunek 
np. komunizm. My — mamy od wielu lat, w e­
tkniętą, jasną linię działania i ulema hsilyf-, która 
byłaby zdolna przekształcić na-sz program, zmie­
nić naszą wielką Spra wę.

W i.emy il n-asi wrogowie- przyznają nam rację, 
że ruch narodowy jest najpiękniejszym z ty-ch, 
jakie wytworzyła myśl ludzka. J-eist, zrywom naj­

szlachetniejszych c-zęści istoty ludzkiej, jest u- 
skrzydleniem du-cha, jest zestaleniem w-oli.

Zazdroszczą...
Doskonale dzieło Giertycha ,,0 wyjście z kry­

zysu" i prawyły w nim zawarte, nie dają spać 
czerwonym.

Ubożuchny i śmieszny już w dzisiejszej rze­
czywistości program gospodarczy socjalistów 
wyciska zazdrość.

Czemu t-o niema, jakiegoś mądrego socjalisty1, 
-któryby napisał wreszcie jakieś dzieło, bo osta­
tecznie i. z w. litura socjal-komunis tyczna dobra 
jest do pewnych intymnych celów, ale przecież 
nic mądre-go, a tym bardziej uczciwego jeszcze nie 
napisali. Taj że 80°/o czl-onlków P. P. S. jest anal­
fabetów., jeszcze ich nic usprawiedliwia, b-o -osta­
tecznie tyle rebe z, Majderu posłuży pisaniem po-cl 
dyktando.

Kilka frazesów,, kupa bl-aigi i woda, -oto cały 
■jirogram gospodarczy P. P. S. w -całości ujawnió 
ny i podany do .publicznej wiadomości przez żyd  
ka Morduchaja Marxa. Ni-erradzimy wycierać so­
bie plugawej facjaty imieniem Romana Dmow­
skiego, bo może być krucho z wami.

\cli tragedia
Nasi swojscy „czerwoni" nie- mogą przeboleć 

klęsk-i, jaką poniosła międzynarodówka w Cze­
chosłowacji.

Wszystkie- pisómka socjalistyczne przepojone 
są znalami i współczucia-mi dla.iowa-rzyszy Cze­
chów. B-o j akjż (jajo ?

Moskwa zdradziła, Paryż zdradził, Lon-dyr 
nie .pomógł, Połslka zabrała swoja — a przecie! 
Czechosłowacja miała być czerwoną bazą na cal} 
świat.

j j  Łydki trz-ęsą się pod niimi — co teraz będzie 
A, jalkby tek na nich przyszła kreska, gdyby tał 
„endecy" s ię ,rozhulali, — łby nam pourywają ; 
nikt nie pomoże. St-rach padł na nich, z, czerwo­
nych nóblią się sini.

Od dziś jedt pe-ŵ nie: sojusze- nie obowiązują 
prócz jednego, na linii P. P. S. — Komintern.

Lenistwo itr? smakuje
Bałc-cy jejsteśmy -od -chwalenia reżimu hitle- 

royr,skie.go, ;-a-tym baedziej nie pochwalamy róż- 
rpfch systemów hitleroWśki-ch, nie m-ożemy jed­
nak pojąć tęsknoty czerwonych do nieróbstwa. 
Zupełnie sp-r.awiedbwie rzec-z przedstawiając, 
nmsrmy .stwierdzić^ -że praca w Niemczech jest 
zorganizowana, a pracujący robotnik, inżynier, 
rzemieślnik, -dyrektor czy ktokolwiek inny, w cza­
sie pracy nie -myśli o palenia papierosów, poga­
wędkach, .polityce.

Niemcy pracują i osiągają rezultaty, a w 
Połsce.irzc-telną pracę rozumieją tyllk-o robotnicy- 
nar-odowcy, dla czerwonych praca jest przeteleń- 
s-twem.

g f o g i g y j j ą  w w ó m

i l g M M  g r a g u i a ę e g ^♦  L.
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Kto zwyciężył?
W  historii -dziejów widzimy, że każdy kon­

flikt przybiera zawsze dwie fa-zy. Jedna to wy­
p itk i dyplomacji, która porusza wsze-lkie spręży­
ny/by pdk-o-jowo- go załatwić — druga,, która go 
ostatecznie rozstrzyga — to ingerencja, czynnika 
-zbrojnego — arimi-i. Te -dwie faizy miały również 
miiej-śco w na-sziymlstosunkiu -do Czechosłowacji i 
musimy pzyznać, iż dyplomacja nasza -z M. S. Z. 
nie stanęła na wysokości zadania, pomim-o, iż 
część prasy pro,rządowej przypisuje jej stanowi­
sko- decydujące,. ■•Widzieliśmy próby min. Becika 
'zwunego obecnie sfinkisem ulicy Wierzbowej), 
roz,rnowy ambasadorów;, narady, odprawy, zapra­
wy — skończyło się na niezaproszteniu Polski na 
konferencje -d-o Monachium. Oczywiście pisma 
„sanacyjne" wy-tłomaczyły to tym, iż nie zapro­
szono również przedstawicieli WięŜ ie-r i... Czecho­
słowacji. Typowo.-,/sanacyjne" wykręty.

Nasze- M. S. Z„ które z,awlsiz|g w ważnych 
chwilach jest osnute m głą ta jem nicości i tym 
razierri nie zawiodło. O treści not polskich, -d-o cze­
go się już przyzwyczailiśmy, -dowiadujemy się z 
pism zagranicznych, o zamiarach rządu i p. migi. 
Becka też. W szyscy wiedzą, ale my nie-.

Ktoś kiedyś powiedział, i,ż nie-wiedząćego i 
nieumiejąceg-o najłatwiej wodzić na p-a-sku.

'Mamy za;to ©oiś nowpgo. Otóż prasa prorzą- 
dowra, -nic inoego ty) ko ogłosiła urb.i et orbit. że od­
zyskanie Zaolzia zawdzięczamy wysiłkom naszej 
dyplomacji. Widocznie stanowrcśżb- nie chcą w ie­
dzie^ że to tyłk-o armia', airmia poparta- prze-z ca­
ły  naród przywróciła naim Zaolzie. W  tych taili 
ważnych momentach każdy zrozumiał, że nie 
czas na skomplikowane interwencje, memoriały, 
petycj-e — lec-z czynu potrzeba i był gotów -d-ać te­
mu czynowi poparcie.

Ale- nic. Wszystkim i wszystkie,miu, nawet 
„■Ozonowi" przypisuje -prasa „sanacyjna" 'zwycię­
stwo,, tylko -nie piyśirL p-ołsikiieijj.^Eupionej na woj­
sku.

Niech kt-oiś spróbuje -zaprzeczyć, że to nie 
„Ozon" wywalczył n-am Zaolzie. Jakio? Przecież 
,-Oiz.on" urz,ądz,ał manifestacje (na zakończenie 
których z, reguły „Ozon" wygwizdywano), Z. M. P. 
zapisało się do Korpusu Ochoitniczeg|>. Ale to 
zdaje' si© objaw łekki-ego przyćmienia umysłów;*,, 
z-re-sz-tą po kalżdej burzy w7 powietrzu zostaje dużo 
-ozonu — ale on babdrz-o -szybko wietrzeje.

D-o z-jednoczenia wTzywać wcale nie potrzeba, 
zjednoczenie już ślędokónaio. Wprawdzie ni-e ta­
kie, jakie różni gracze chcieli,by wid-zieĆ: Zjedno­
czył się naród z armią.

Kojot..

„V/olimy kwiaty niż papierosy”
W  Częstochowie na posiedzeniu, zwołanym 

dl a zorganizowania powitania wracających z ma­
newrów w-oj-slk, jeden z p-rzedstawlicieldl wojsk, 
oświadczy i .

„Chcemy, aby całe społeczeństwo nas witało 
pragnęlibyśmy widzieć w tym  komitecie jak naj­
więcej przedstawicieli kubiec-twa, rzemiosła,, w ła­
ścicieli -domów -ii wolnych zawodów. Objęcie 
wszystkich czynności przez uiz-ęidników państwo­
wych czy- samo,rządowych nie jest wAkazane,

gdyż -urzędnicy -nie prezentują polskiego społe­
czeństwu, są bowiem zależni -od sw-oich władz.

Ofiarowane papiewsy przez, dyrektora Mo­
no,p-olu Tytoniowego jest ofiarą Skarbu, a nie 
społeczeństwa".

Oto szczery, rąbiący prafwdę gło-s przedstawi­
ciela armii. 'Znudziły -się naszemu wojsku szty­
wnie galówki i robiony entuzjazm.

Żołnierz j-uż talki jest, że wo-li -kwiaty, zwłasz­
cza g-dy są rzucane pięknymi rączkami od śmie­
jących  -się serc, aniżeli! p-aczki papierosów7, o fi­
cjalnie wuęcz-ane przez przedstawicieli władz.

Dobrze si-ę stało, lże wujsk-o -ot,rzą,snęła s-ię z 
Ifjopidki" umoczys-to serowej urzędników..

Br-oni' wszystkie,ii.], a więc wszyscy mają pra­
wo radować się, gdy wraca z manewrów.

Praw7dop-odoknie chodziło -o t-o-, aby Stro-n 
•nłetwo Na-rodowu nie witało wojska i dlategc 
'dyp%tor irfionopdliu zagarnął monopol na często 
wanie żołnierzy pap1 erosami. 'Tytko, żc się nu 
udało — aninia okazała więcej naródow-ych sym- 
patyj aniżeli dyrektor mnnoipoiu mógł przypusz­
czać.

ODCISL1
Fraszka

Sanacyjne posty —
Ozonowe- mosty —
Morż-owcśł ie nabożeńisil wa — 
WszyStiko to błazeństwu!

Hymn „OZOSSsU“
Nadej-dzie kiedyś dzień zapłaty 
Sądzeni, wtedy będziem my, 
Oby' nam tylko dali na-raty
O-dsi-eidzł-eć w7,sz#stkie kary dni.

Sentencje
Tragedia „Oizo-nu" Jeży w tym, iż  jest -on owo­

cem gStowym d-o zerwania-, a owoc-e dojrzałe sii 
przewB|iie robaczyrwe.

Kojot.

Sprawy rasowe we Włoszecn
„Giornaló dT-tałia", omawiając uchwały ra 

sofwe Wielikie-j. Rady Faszystowskiej, przypunimi 
że p-ierwu-ze zarządzer ia. wydane na terenie Im ­
perium w7 r. 193C, przewidywały kary za k-onku- . 
ibinat obywateli włoskich z k-o-bietami rais-y kolo­
rowej. Zarządzenia te nie dotyczyły małżeństw, 
które zdarzały sLgr. bardz-o rzadko- i wkraczały w 
sferę llionk-ordatiu z  Watykanem. Obecnie jednak 
należy -oczekiwać uregulowania całego zagadnie­
nia, celem uniknięcia w7zr-ostu ilości mieszańców 
rasoVyclh, chodzić t-u będzie bowiem -o obronę 
prelSjiiżu rasy włoskiej ,na, terenie Imperium.

P-onadijjo- obowiązyjwać Ibęd-zie we- Włoszech 
zalkaz zawierania małżeństw obywateli włoślkic-b 
-z-jusdbami ra-sy niearyMkie-j. -Celem tego zarzą­
dzenia jesit obrona rasy włoskiej p’ ze-d miesza 
niem się z rasami, posiadającymi tendencje prze­
ciwne .asymilacji. W łochy goszczą u siebie- wy jąt­
kowo dużą il-ość cudzoziemców i dlatego bardziej 
niż inne narody narażone są na przenikanie ele­
mentów obcych do rodzin włoskich,.-
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Odwróciło się
D a w n ie j  C z e s i p r z e ś l a d o w a l i  N ie m c ó w ,  te r a z  

N ie m c y  b ę d ą  p r z e ś la d o w a ć  C z e c h ó w .
„W  zw iązku z opufolikowainśem szczegółów, dotyczą­

cych delim itaeji tzw. piątej strefy okupacyjnej na. o m a ­
nach, -w Jfltórych znajdować się m a rzekomo półtora m ilio­
na Czechów, premier- Syirioyy wydal im k aŁ jd o  armii, w  
którym —  w zyw ając wiśayjs-tkich Jźofemeirzy do z-a-chowami-a 
ąpio-k-o-j-u i dyscypliny —  podtcreśila,, że w chwili obecnej n ia  
po-z-oisriaje nic innego-, jak  pogodzić się z losem i spełnić 
przyjęty -n-a -siidbie -obowiązek11.

Już chcą upiec swój kotlet
C z e r w o n i  ś m ia łk o w i e  z P . P .  S.-iu ju ż  n a d s t a ­

w i l i  usiz,u iks-lułćhaj.ą c o  w i a t r  n ielsie z. z a  O lzy .
N a  w o je n k ę  to im  s-rię n ie  ś p ie s z y ło ,  w ia d o m o  

„ p a c y f i ś c i " .  A  j a k  ż o łn ie r z e  p o ls c y  w k r o c z y l i  n a  
Ś lą s k ,  w y  k r z y k  u ją  r a d o ś n ie :  W i t a m y  c z e r w o n e
s z t a n d a r y .

N a p r a w d ę  -trzeba  m ie ć  p t a s i  m ó ź g  i o g r o m  
b e z c z e ln e j  n ie u c z c iw o ś c i1, .aby  p a tr i-o tyc zn em -u  
s p o łe c z e ń s t w u  w y je ż d ż a ć  z, c z e r w o n y m  s z t a n d a  
re m .

„Mieszkańcy Śiląis-ka Z-ań-lz-ań-skiego —  t-o przede 
wszystkim górnicy ii T-olbotnj-c.y prz-emy-słow-i, -sta-ra gw ard ia  
s-oiojalistyczin-a, pamiętająca. -jeiązc-ze watki -o pir.awia p-olity- 
czine w  -daw-ne-j moroarchii IfeibSbur-gów. Prow adząc swą  
walkę o wyizwole-nie społeczne, tu-d Śląska Zao-lzia-liskiego 
pragną! isaiwisiae pmzyłąoz-ewii-a do Polski, w łącm jąo do swe­
go pro-gnaim-u h-aisto -samigjatainomdeniia. .n-ainodowego-, którego 
był s iłą  pozbawiony.

Całym  isercem wi-tamy -błotnie czerwone •s-z-tan-das-y 
z tamte-j strony O lzy!11

Jakżesiz, się- s;n©igo o -m yłą , b o  lu d  za -o lzańslk i to 
p a t r io t y c z n a  i r e l i g i jn a  lu d n o ś ć ,  w a lc z ą c a  12 la t  
z c z e r w o n y m  h u l i g a ń s t w e m  c z e s k im . S t rz e ż c ie  
aiję p ep -e s iak i, ż e b y  w a s  n ie  p r z e g o n i l i  d r ą g a m i ,  
b o  ś lą z a c y  to dlzit !n y  n a ró d .

PRZEGLĄD PRASY
-  • !k- I deu d ]N i/ .id.

Klęskę po klęsce
„Na dzień 4-ig-o- hm. zw-o-łal lokalńy O. Z. p .  zeb-Tan-ie 

publicz-ne. pigraomie reik-lamoiw-ane. Rrzytoylo na -nie- 35 6-Jób, 
w tym 32 -członków miejscowego koła S. N. W idząc szczu­
p łą  garstkę słuchaczów zaipropoin-awał prz-ew-p-dniczący ze- 
braini-a, przeniesienie się -do „w łaśnegó lokalu". Za-oponio- 
wal-i -zehuamaa-airiodow-cy, tak, żetóo „-własnego l-okalu“ prze- 
nió-sbfe-ię -przewodniczący z iprełegentannti1.

W  kilka, godzin- później odbyło się n a  sali, na której 
nie doszło- d »  -zebrania. O. Z. N. —  *groim-a dżemie Zjeittn. 
Zsiw. P-rac. Bud. ^Pratcy 'Polskiej11, na. które przybyło po­
nad 100 -członków „P. P .ll  Zebr-aiESie zagaił! kok Siedlecki, po 
czyim -zabrał głois kot. Antoni Belka, wygł-asiflając'dłuż-s-zy 
referat o  bezrobociu i szkodliwej Bazria.ła lin ości k-targowych 
aw  i ązikó w  zaiw-pid-a w y-c h .

K ilku obecnych n a  zebiHndu Sojęjapsfów niie miiałoNM-. 
,'\a-ga —  wobec -oalk-owi-tej solidarności -zebranych z mówcą 
— zabrać głosu w -dyskusji. Zebranie zakońazjoino- wan-ie- 
feieniem okrzyku ma -cześć Armiii Na-i>qdowe-j i Ramama 
Dmow-sk-iego11.

Kłamstwo „Dziennika Bydgoskiego**
W  niedzielę odbył siię pqwiiatqwy zjazd Stronnictwa

Narodowego, podczas którego- .p-o-św-ięiaono- 10 proporców  
m-ie-j-sć. kół S.jŃ^Pomaewąiż twptym 's-amynfjoaa-sie, kiedy m ia ­
ło się -odbyć w ielk ie -zebragiiie S. N. w  aaJii Resursy Kupiec­
kiej, 'Odbywała, się na. Stairyńl Rynku matófeetacja społe­
czeństwa z okazji wkno-ozamki wojsk polskich dło- Śląska.: 

AaSo-lzi&ńskiego, îoi&tanoyvdł(B|st.T'onn-ict\\--0' Natr-ado-we wziąć  
udział w ^gptoej m-amifeisł-acji -przerywając m ig-ten cz-a-s 

K w o-ją urocizyis-ło-aL . -Stł'-Oinn,i-ctwo Narodowe zna bowiem  
wartość Airmii-i Narod-oiwej i żołnierza pofcikiego, który tyle 
dał .rtoiwiodaw mę-stwa i w którego saere-g-a-oh są t-aikże człon­
kowie S. N. i -dlatego też .poisato -na >qgńłną maintiies-ta-cję, 
by iz-aid-okumenitiować trwale -d-ła w-d-jis-ka isympait-ie, znane 
zresztą jszeró-kiemu ogółow i społeczeństwa, tylko nie... 
Daienipifcow-i B ycl g-o-s k i eon u.

Rod koniec manifestacji -pó odegra indu i -odśpiewaniu 
pie-gn.ip,Boże GOśMBałskę1' (zresztą -na żąda-niie- S. jmfy opu­
ściło S. !N .jSta:y Rynek, by dalej', kętnity-n-uo-wać sw oją  uro­
czystość. Tym  „przedwczesny m"v o-puisK-czenie!m -manii fe sit a - 
cji czuł sięjMSkjnięjty P- gen."G*nzrn-0 't - Skotnicki i p. Sta­
rosto wy-stós'oiwia:ł -odpowiednie pismo Ęv> Zo-rzą-du P.-oiwiińj 
tiowe-g-o S. N„ żądając w yjaśn ian ie  takieg-oapo-stąpiowania. 
N a d rug i dzień Zarząd Pow iatowy wyjaś*nił .przyczynę 
w-cze-śniiejiszagio opuszczania manifestacji, co w zu-pełności 
K-razuihi-ał p. gen. .Grziijąt^- -Skot-nk-k-i i -uznał z-a •uzasadnio­
ne. Nie -podidbałio--się t-o-tylik-o- „J>z-ieninikow; Bydgoislciemu11, 
który z tej oikoizji iskoir.zye-tał i jak  zwykle w n-iąwybre-d 
nyfólL slow-adi -napadł urn Str-oairnk-tw-o Najijoid-awe, -M-ir-zuc-a- 
jąc mu nieipois-zaiiłoiiwanie A-rnńi'! Kto z-nar».ym|j>atiie S. N. d lf 
Arm ii Nairod-oiwej, ten -n-ie uwierzy w ite bred lie. „D-zdemn.i 
k-a 'Bydgoplłii^gfls;1, wzbu-cteające tylko w-śró-d -c-zytel-n-ikói: 
■niesmak, puszuzamiem w śwrnt bajek, któ-rymii Chce opero 
wiać mangan iS-tiKm-nłcitwa Pra-cy przeid- wy-ffi-iwm-i d-o samo  
rządu, Tińę m a ją c  innej b-iwni pnzeciwk-o Stronnictwu Na 
roclowdm-u.

Nie tędy droga do  z-dobyc-ia is-obie .z-woien-n.ików.. 
■przeżytej cłin-d-ecji".

Doradcy
„ W  ub. -niedzielę lana-.ko-wska PiRS. aorgatti-hs-owała 

zgłioim-aidzenie publi-eane pod -oateżwą „W ielka Nairakl-a Św ia ­
ta Pracy11. Wśró-tjiiarku mósvoów zuaikuzło -się aż 3 żydów  
>a- tu Sta-tter, Liclia C-i-ołkosaojwa i Fitec-h-girun. Cłi-airaktery- 
»?t}*<Kine-, ż-e -1'e-f-erait -o naiparze germaniizmu wygłosił żyd 

istotteii', który —  iwetl-le p rasy  socjalistycznej —  „wołał 
w śród •ariituzj-aizinu —  Źąda-my ty cli sa-mych p raw  dla, 
laków w N-ieiniczecłi, jakie U«>lsk-ał Il-i-tleir dla Nięiaiców w 
Sucle-ta-rh11. PPS. u-waAa na-jwi-do-czmie-j, fte -najl-ejjiszym o- 
•bjjgńcą pj-ów RoiBKÓppf w Rzeszy bę-dz-ie żyd. Ć&y w  Kra- 
koiwskiej -PPS. niiema !Pol-aik-a, który by mógł roó'W«j,ć o- Po- 
lakaich w  Rzeszy?"

Słowacja
„ W  p-ią-tek w g-ó-dzd-na-ch popołudniawycli prem ier 

gen. -Sy-rovy a-aitwierd-ził'jskła-d gabi-netu.isłipwa-ckiego- Jest 
to piłemAizy .ałuit-oinomioziny fząd  -s-łow-Ewcki.

rJłJa czele -gAibiine-tu sdo-i w charakterze* prem iera clr. 
T.ijs^ jeden -z lmj-bltószytcli?- wispółpi-ałooiwniików araarłego  
nie-d-awmo pinzywej^cy .słowakldej pairtii 'u-dojwoj ks. prał. 
JUinki. W  iS-kłaid/gB-bi-n-etu weszli; Peida-kto-r rady-ksalnona- 
•ojo-iiali-stiwz-neg-o pisma, ,^-lwenis-ky Nais-tu-p11 dr. Durczań- 
s-ki jako m-i-b. iipt. -i\'ewinętrznycb, p-rof. -cłr. Czarniak, który 
•był p ierwszym  w g’at»i-neoie gen.RSyrov0gOj niiinj-s-trem bez 
tek-i, jako mi-ni&tarEś^vi.aity ,i -wyiz-n-abi re-łi-g. pose-ł Teiplań- 
ski, jako mimis-tar dla liaindłu i pr-zemysł-u, oraz dr. Zetke, 
jako  mimiiStea' finatn-ąów.

Dr. Duicjzaóski i^ z e rm a k  na-ieżą do- partii ks. m-inki,
o. mi-n-istrawie Teplań-slki i Zeitko dio sf-ow-ackiej partii a- 
giairnej, ‘ft-Coinniictw-a b. -premiera cze-skie-go dr. H-o-dży.
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Dr. Tis-o był oibe-cny na. pdśied-ze-niu gaflai-neitu czeskie- 
m w  Jtatudze, lecz w gojdzSna-ch ipąpaluictaiio-wy.cili udał aft; 
dio BtsMjisfcmv¥, gdzie byt .przedmiotem-1'- gorących owacji 
ze ^tjno-ny ludności.

Sie-ctóilbą moiwego rządu słowackiego będzie ipwwid-op-o- 
dtoibnie miejscowość Turczański Święty AI«arcihn.

Dzienniki wieczorne .domio-sizą, że n-a.- mocy uchwal 
konferencji stronnictw  -si-o-wa-ckAch w  Żyitaiekaoetat opro- 
co-w-any -projekt auto-notn-ii Słowacji, który będzie przyjęty 
przez parlam ent pfraBKi. Ttaedistawiciełe stironn-hfSw sło­
wackich będą -dążyli d-o uchwalenia tego projektu przed 
dniem ;^ 8  paiz-c&ier.ni.ka, tąby' w  Ktmrł SOwleKaa proklaimowa- 
ni-a rierpu-bliki aze-chosłiowfwjk-ie-j autonomia' Stoiwacf.i utała  
się prawom ocną."

Motywy wyroku w sprawie inż. Doboszyśsklego
„W  uzasadnięniu wyroku Sąd po przytoczeniu fak ­

tycznego stamr-is-praiwy, iija-wiajEEsj* na •oifi-tuluiej r-cizipan- 
wie, 'zakończonej JgpajmpiŁt inż. A. Ddbaszyń&kiego na i  
Inter wdąizierua, —  imą-ądinią -aaiiainiSaHwitłfilcflicji(Wz.Vjewi.

P  -Akt o-skawżenia. —  ja-k w iadom o —  -zaawucat iinż. A. 
Dobo-szyńsk-iemu -zfcirod-niie z -ainl. 26Kk. k. i. j. kradaieiż. W  

•kiijl!fóoW©j*faizie ctetaJ.ni ej rozprawy -wniósł wrceiprok. Olbe- 
rek o zmia-nę kw alifikacji ezy-n-u w .tym -<»S!}iśie, by din-ż. D-o- 
bosizyń-ski zws-tał skaiza-nykz-a z-b rodni ę <z nad. 259 k. k. t. j. za 
dokonanie ra-bunku.

■Sąd jedin.sk -nie pr-zyjąl żadnej z tycli kwa-lifikacyj 
lecKbMsajzal inż. Doibcis-zyńak-iegŚa .z-a podżeganie d-o rabunku. 
•Stanął zaiś przy z-m-tańae ikwa.lifik-acyj ozy-nu na- tyni srtw- 
•nioiwfsku, że agodniisb s  że-z-m-Mami SwjHidfeów f<aśl<nirźe(nia 
iiiż.. Dotboi-^yński nie dokonywaj w-baisno-ręc-ziiie ra-bunku 
ani też nie uży.w-ał asoibiścae'p-nzemoic.ys.w stasunku do znaj- 
dują-oegio ®ię nar,"p0iąiteru-iijkit post. M-ałectkiego, lecz tylko 
przewodził -i kieajawal aifetem w-teirgini-ęci-a .oSiidz na-kł-ania! 
współuczestników d-o za-brnnfia bromi. Zo. ty«n Sąd przy­
jął, iż j,nż. Dh-bo&zyiikki IjJ&pel-nil wylĄciznie czyn p-odrżega- 
nia d-o rabunku.

N-ie przyjęcie p-nzy rozpatrywaniu czynu, konstrukcji 
aktu oiaikarżen-i-a icsrąz ,znii-aiay^lęw«.lifiką‘i8 ji 'wndeisio-uej prae-z 
p-nok. n-a reK^ii-owte -Sąd uaaiśti&jr-a ty-m, żd  „Jedynie- „źą- 
d sunie" lub „istlcau:g-a“ jako motari-Mi-a w o la  j-eięii p-rzei&tanką 
sairnefg-o procesu k-a-rnego-, natomi-a-s-t -Kie jest n.ią p-mwidło­
wa. form a aktu o-9kai'żenia“ o-ra.ż że .za .sprecyzowanie rk - 
tu o-skawżeni-d ucho-cizić mńgą w ynik ł pnzewo-du sądowego.

Ptom-ie-waż czj n toż. D'Obaszyńskiegl0^zakwalifp.k'Oivvano 
p-od ś-uno-wiszy przepis ijfe-fiatty® niż to1 wsl-aa-zy-w-ał akt oska-r- 
■webio, Sąd s-tanąt na-śtaanoiwiisltu, że pirze-dcnio-tein -procesu 
karnego, i -roapoz-iiatoin-Sądu j ęis-t' czyn .-a wdęeJ^daiitżeiS-ie 
histarycz-n,e‘‘, będące podstawą -oiSka.rżenia.htjlŻynit.dSgO -n-ie 
należy oceniać z pa-aiw-nrożegiol punktu -widzenia, lecz tylko 
jako wteirzeułe f-ak-tycizne. Od -owego--fektycz-nego- zidnrzeinin 
oddzielić na-le-ży kwalifikację p-nawiatą, która nąlŚKy wn ca­
łej pe-lni do-.S.ąctu.*

lPo]niewe:!ż’ -z>»,ś —  twderd-zi Sąd — ozyn inż. D-obo-szyń- 
skiego, pomim-o peiwmych .róż-ni-c i -odchyleń za-cho-wuje w 
cailej peł-ni identyczność pzdajjzenia histioifyczinego-11, Sąd  
uwa-żal, że konieczne j-eist-n-aida-nie temu „zdarzaniu histo­
rycznem u" k-wali-fikarcjd- z ar-t. 26 i 259 k. k. „choiciiaż is-u-row- 
szej .o-dliłWiaiifikfBicji aktucoskar-że-nia".

Przy wymiiiarze kairy mia-l Sąd n a  w-zglęcŁzie: z jednej 
Btr-o-n-y pirizy-zinajn-ie się -oiak-acż.-oitłeg-o, jagjh' niąp.(łls'ai'a'kciiW'ainy 
tryb życia, brak chęc-i piraysp-crzeniia^Pjijie IttJ-rzySei- m ająt- 
IfbWej; z drugiej -źmśrjaialę przywódcy, 'więks-ze m-sii-l-enie 
zlej w-óiMi, uo-d.zaj p-rzedrn-iatów, do zalbrainria których oiskaa'- 
żoiiiy^-s-p-iianY-cÓY^śzaibnainm z-niewolil, przewidyw-any i za­
m ierzony. skutek dziatennia prae«tęp«ego w po-staci' rozbro-

fK g ia  'dywanu PP. i-tp. Na-stępn-ie Sąd uząsjfi-diniYu, iż dlatego 
glówn-re ajie w yjfcóierz^ł i-ffi. C feibaszjakiem u k-śry^grzyw  
ny i1 nie -zasądzi! gełaiS -zaipłaiceuie po-wójtbistwa cyjwilneg!- 
w-wiasi-onego lim.^Ska-rbu -Państwa, gdyż o-sk. iałż. Doho»8 yu 
ski nie d-zialal dla p-rzy-spoirzen-ia ś-ohiie korzyści mąjątko 
wyclthA

Kurier i  c. :m ńs^i.

?ią!rny ĉyra
„1*. Fr-aniciiS-zek Pytel, udta.ciitez z Łwb&zyma, w ybra  

się idaigl-oiwainyim kajiakieim-m-a poizejfflż-flżlkę p-Of *t4o-teici. A\ 
pewnej dhwilji -si-l-ny Wiiiailir p-rze-ohylil ka jak  -tak..gwałtow­
nie, że^ża-gje p-olioiżyly się n a  woiiząg, a.„P. wpadł do wcr-fl) 
g ło w ą  i zaplątał się o-ogarm-i w  lina.dh dtl żwgli.- P.'-byłby u 
tcinąi, gdyby  nie •.poan-o-ć prze-ohotteącejgo: w,.pdbliiźiuiirzek 
żoiniieinza, k-tary rzucił s-ię.ęl-o rzeki i wy-dolDyl nieprzyto-m 
neg-o -nio'tanviius-za n a  brzeg. ; -

Mie-cty notMriufiz j>o -zaatejs-W-aim-u -p-rzea? ż-olpaeaiza za 
b-ieigów .satuezifiogio ddid-yidianm -daspeid-l -d-o przylo-mn-ofici 
ten nri-e chc-i-al w.yji«;\»ć swojago naawitóka i Sk-Jomiwsay a i < 
wyraitowinnaaiu, odezedk-sraośą w  stresu*! Bnao®y“ .

fkizcła Gdyńska.

Jak Gdp.us2cs.auie iafermują FrancuiEÓw o Pokŝfc?
„Na łamach „1.8 Petit Pamisien" ukazał s-ię osiatn-ic 

cy-kfi artykułów, poSw.ięcomyoh -:Gtl a liskowi. iPismo przed 
stawłłogw kilku artykułach -g-datóiaki i pdtek-i punkt widze­
nia. na za-gadniemeiiAAteidfed -śeiferując w  tej apra-
wiepo-^jh-te Iz jednćj stiijaity Polutika, z diaiig-iej -s-tiroiny — 
G^ańBZcąauina. Me-tod-a ta, n-ap-azór .ańjel.tyy-iha, w grun ­
cie rzeoayąJolsitShietodą wytsoce aawodną ?e wizigłędo na róż 

„ijy sp-Oisab i.ra ktoM a-nia .3SżjL;aw'y pize-z loiHJe zainteros-o-wam 
strony-r -pinzy-pinirll-w-wy-ah i-ntertokutorów.

W  wypaictkii o-msu-ifanym prze-z -nas wy-żej aaw.odnośi 
tej metody —  rzekoiń-o obiektyW-bej —  pnwe->avviła się. naj- 
fciasyczimaj- w wyiwoicfąch Gd-ańsźicz-a-nii-ria,, frtóa-y- i-efeo-owaif 
-ańto-no-wi alntytołów 'gdaitoki pum-kt •w.i-oŁzeiffi&i -n-abfeiwaw*; 
W ól®ego Ml-aste. i .n a  zagadnienia z tą spraw ą z-wią-zane. 
IYertto -podftj^v i d-oifttej wietńsś wBzy-si-kJie 'fał-Size i n-ieścii- 
słości, z jakim ; wystąpił woboc ant-ofa .ajrtykui-u in-foiiaiia- 
toir g-dańskJi, poidiótHiM,/d-ąskOiwle Ziniająoyv swój piizeid-mio.1 
i doskonale lhówlący pierfra-ncuisku".

.tek stwierdza! dalej autor, ów wiau-jt ^odzień Gdań- 
s-zcH-aniblpiou-ozyt goi nasa.mprzód, że ludno-śe Pomorza, hi 
ftie P.o-1-a-cy, lecz j^yS3-ouJa ',hs‘‘ (af-toże %  Itoszubi'?). Z ko­
lei .•podkreślił -toniże -Gdańs-acza-mu, -że -Polska jeet tylk-o 
„fclsgją dyp-l-mnaityiczn^‘‘ (!^,,„W  Pottece j-e-Sh-wis-zys-tkiego II] 
.miłj-on-ó-w Po-laków, Pt 11 i.i.lu on ów Ma.łoirusinów, 2 mili-o-n-y 
Liiw-ńiów, 8 miilio-ndiWj^łienłcÓ!lv,.i lyjru-ż ź.)»dmv“ .

Te ,p'ew-eJi)icJ}e-“ -au<t-oir a.r-tylurliu w „Le- Pemi-t Pair.i-iBian11 
podaje j-ailyo rzebz zu-petnie .senio,-h-o —  jakąs^ę saim.*tl-uma- 
o&y ,na waitęp-ie —  G-fkańsz-OBa-nin ziro-bil ąąminrujltiibine tvra- 
żenie ze mzględu najjjjgłęboką" (!|. zuwrjo-uło.ślć przedmiotu. 
Dałwiić się jednak należy,<dzien -n ikaa 'z  fir-a-ncuski byl tak 
laitwuw-iarny i bJaaeński©jbadury i klaarwrtwa „Gdań-s-zc-za- 
n-ina“ waiąl za -d-ołjrą m-o-netę.

Ttoidać trzebś%, że i ^ P ^ p o  .sitimiy p-ol-s-ktoj izostalio 
p-rze-dstąw-aoJie ageclnie z i»to-tnym s-tanem rze-ezy".

Orędownik

itV. Gni-flzrią-(iz;u d z ie ją  s ię  rzecizy taikie:
„NaPas-fatmru ipdsied-zeln-iu Pady M iejskiej K lub Ńa- 

■ro-dawy oświod-ozyl, iż zą. (lęda-tkowym bu-dżete-m nie-jbę 
-dizie •glos-o-w-aj, 'ponieważ mia-sto otrzym uje i opłaca.sekre- 
ta-1 'zy party-j-uych. W  -to-ku dyskusji uja.w-niano, iż pewien
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urzędnik Zarządu M iejskiego 'pały dZłeń przesiaduje- w  se- 
kret-arkućję „Ozonu11/gdzie  za łatw ia kp-rawy ••ptaitjijne, za1 
nai-a-st wyk-o-ny\tiać powieiiąpin-e- mu funkcje- w  Zamządz-ie 
Miejskim. Tego rorcłz-aju rzec-zy są niedopuszczalne'*.

No chyba, że ssą niado-puisz-ozałne. A  jednak, jak z tego 
widać, dzieją ś ję “ .

Ufcinyisay się chemii
„Bawół w iPd-lisee am erykański spe-cjalds-ia Loitóy&jjSt-ra- 

toisferyrainych;J>S'tevan&;dk'tóiii.y d-al w yw iad  dziennikarzom. 
Dłuiż-siśią rcfamo-wę z nim teamieścila również „Ga-zet-a Po-l- 
sk-a.“ . Zaipytamy o  «e'Łę, dla j-aikdch diofcoinyw-aine są 1-dty 
stu-ate-sferyc-z-n>e,ijS'tevein'S wyja-śnil:

—  D la  badami-a promieni ko-sm-icz-nyph, tem-per-aj-ury, 
składu p-o-wietiwa i... .„Ozonu"!

' f01ivv!df» Boigm —  -k-omemtuje to powiedzenie jednio z 
-pism w-aibSizu-wskich —  teraz pnzjinajimnde-j będzie można 
zdefiniować w s-t-ra-t-ae-feiisłe 4o-,,-czego nie sfpjo-sób było  zyb-bić 
■na ziemi.

Oszust w mundurze strzeleckim
a  W yw iadow cy  policji śledczej aras-z-towali w W a r ­

szaw ie J3’-letoiflgo Ste-fa-na W-Sstdyst&iwa. Wiejgemko, który 
zilrata-zl siejęp-od sarzutem  lfiezwyJFApp-o-mysło-wych oszustw.

Wagonik o, bogaty -ku-pse-ć i ^irzyzwjnzajony do d-os-t-at- 
iriego tn  bu życda. mSed-ajw-ńa-.zMftnTmi-towal. B5?t-zdabj|«-'pie 
nirądze na liulainki zat-0-żyl feiuJia irnlp-zteź <piod -nazwą i t a -  
jweftńrioi*. Nastęlpnls wszedł om w -piro-zumien-ie ze Zw iąż- 
k ipu  'S l̂tłe-le-G.kćm i występował sta4ę£w islrzelecki:nrT-niun- 
rturze oficjalnie, p-ropoinując pjaśredmkdw^rozma-itym fi ■- 
-tnom. W  tan islpieieób zdołał on -oaięulcaić -saafLg firm  i osób 
na otao-lo- 500.000 zl. Pf*y.cJbw>^b>n-o -go na  <*»u-SitivyaeJ\v jęd­
rnym z Jfinir filmowych i o-s-aid^m-a gó w więzieniu".

l « e ik m iu Ł,z P ~uski.

■przyłapano was pbp&siacy na gorącym uczyń 
ku. W ylazło szydło z worka. TćTaz to robotnik, — 
który jesz-cze prze-z>śKv.-ą, -głupoty* pęta się u was 
zrozumie, żo jesteście. wrogami Polski, że dbacie
i.ylko o mt-.ere-sa wa-szy-ch zbankrutowany-ch 'ha­
seł i .stoicie na usług-acli obcych agentur. Zdraj­
cy! •Me.rikurius.z, podaje zą Dziennikiem Lu-do- 
w-ym:

„Polskie organizacje polityczne śląska C z a s lR g H  z 
wyjątkiem  Po-1-s'kie-j Partii Roibo-t-mezej, utworzyły t. zw. 
Związek P-o-l-aików w Czechosłowacji. Zwfąźfek."teii -o-gfdEl 
odezwę, wlksh i5rj B-apęwiajŁa? że m  wzór diimyćhlgrup naro­
dowych Reip-uibliki dotnogać się będzrie o d • R-ząduJwstóeaip 
narodowej -auio-nmnii il.-dośe-Sla 1 uctaości.ęwlokićji:;-

'Pon iew aż sibcjaliści' po-tecy Śląska Cies-zyńiskieigio' nie 
ch-eą iść-mr Tękę -fn-szystom i klerykatam, nic -dziw-nego? że 
z tą -ak-cją nie eoJśdatry&ują śim/'*

(„l)zie'ntnik Ludow y", o igan PPS , 1 dbia 2-^ima.rea).

Śhipy Chrobrego
„Wreszcie: wyjście 'jjBiẑ u.Ka-i^D-ąty-. je»t niezmiernie do­

niosłe dla. praetadnAguaipoliakiej -obaj ęt-niośpi w Spii^iw-scb 
ba-san-u TUwMuai-a>j'9kdego. A  przyszła -vv-ietkjoiś6 Polski %a.letóy 
od tego, czy .oalyena.ród potrafi się «aipaJiić?»do tych spraw, 
•czy też będ-zie-się--od nich trzymać z-d-ala, jak  prze-cttem od 
-wybrzeży Bałtyku.

Już widzę,, j-aik w&ayacy w ykrzykują: absunid! nie chce­
my! balast! B,o Pofa-cyAn&p-rajwdę -nie chcą niczego-, prócz 
świętego ©pokaSu^T-ajk.*,' już -nacja. jakaś niesamowito. A  
więc dobrze: nie (h-eecieySło-waczyzny w>:g,darniCtilati Polski, 
zgódźcie -się przynajm niej na niezależną S-tow aczyz-nę, po.d

gw.ara-ncjami Polski. I takie rozwiązanie m a swój głęboki 
sens hdistoryezsiy. Ale, na m iły Bóg, wis-parrmij.cie na słupy  
'Głinoihregoi, wbijane .ttiegd/ś p,o tamtej sitroinie Ka-rpait. Czj 
jjjolSka 20-go .wieku n ląlbyć .koniecznie słabsza i mniejsza
-  niiż 'Polska, z lOign wieku?

Znam  vt<s-zyi&tkie trudności, wie-m z góry, jakie mogę 
b^deo-ntriiutgumenjty.PAile p-rze-ciielż muisi być-jakieś wyjście
—  musimy wys-uriat/ ja,kiiś p lan  w tej -spraycie, jeśli nie 
chcemy, aby -za rok, »a  iait k-i-lka w Ifia-npaitach stamęki.. 

'Nbemcy".

Olbrzym wciąż rośnie
>vWl>.j§ka -niemieckie otó^ęliżiily już umówi-o-ne cz-terj 

rejo-uy, wś^-ód wybuchów antuzjaz-mu ludn-ośoi sudeckiej 
Bagnet Reicb-swelti;y przyniósł tam na oistrzm „Meir 
K.anipf Iii-tlera. NTa B SaafiE  daw-n-ego „świętego ce-sai’ 
«twa.“ rośnie znów olibrzym. j  M usim y się z tein liczyć n« 
zimno,

J -G dy  iim p r ^ b y lo  7 m io n ó w  Ausjadaikow, my zyska- 
liśrny konumik-aseję po-az-to.Ką z J.i-Łu-ą.. Gdy im przybyłe 
dafełzeJS miliony, Polska, p-cjwiększyb: ,£ię -o 260.000.jD y »p l*i  
ątarcje iratżfflóe. N-ieińcy są d ife  jiioicaiiwiwe-m.ojfe' milijona-cl: 
lu-drti'®ci i -to- jedrtMiliitej-piolcl \\Kigd'ędem -riairo-Ąo-wyim. A  na-f 
jast.24 miliemy, gdy ocl-lwzjmiy sid^mców, Ukmniców i Ży­
dów.

- Jedno poKytywna. w -leni okoliczoioś^ Mdmy tera? 
istoólnie kilko- Jat czaisu. Hitler nie -prędko ‘zdecyduje sń 
ma. .'p-o-diotlyną rotófej^ywkę. iMowa w Sip!oi't-'BH'l,a's>t była krzy­
kiem TOZjpaezMy^djfdetaiauii-nfl-cjj. W-oj-na 'wwetta n-a- wdo-sku 
W  Im-nclynie mz-cłairtó- 7 mitio-nów -maiś-ek ®«*ziowycl3*Paryf 
co wieczór -tonął w  ciaimwśeia-erh. „Fulirer11 cło'brnąi do me­
ty -osta-tniim wysiłkiem. A-.piiizeci-eiż tTtołsba to -oirze-cłi trud- 
inieąisęly d-cr-zgir-jwenia, -nM 'ta.ka ezeohiosł-awia-oja“.

Nauka ostats?fch dni
„ż praebiagu ois-ta-tnij-c-h dni i -tyg-csdinii rząd-i o&ród pol- 

•ski -wynrió-Śł-jedną w ielką naukę: że-w^przeJo-mowych mo- 
imenkiidi, -gidy -cho-dzi o i-nt-e.iSji wi-e-lkość Połsk-i na a,renie 
mię-ćtżynenroslowej, niem a róiżni-c niiędzy P^ila.k-a-mi. W szy ­
scy idą tówą, z.ied.no-oze-nie doteauuje -sdę s-pontani-cznle. C-ze- 

ęg^i to, do-wodai? Oito- dego, że-“n.aj:ód polski sprag-nduny je-s-l 
-ishoitn-ej w-i.etk-o-śoł i dum y mo.oniust«;,ąwetj, że d.aió-sl już 
dottegąęitąjfTu Łbiioiłoweij świa-doęąiości, która ciazyiwa się p-c 
crzucieai saraowlaicl-n-oiśc.i i mifcjl -d-zdejowej.

Ritjhe&y,. są znieobęc-eoi dreptsi-Bdem w  kółko- w na- 
s-zy m życiu wewnędirzny-m i ni-e da.dzą,5się wiziąć iw, lap fra ­
zesów'. G-cłzte c-zują kłaro-stwfęy btuff i r-ozg"y-wki porliitycane 
o żłfl^. tam reagują zi-ewainuem i a,pfi,tią. A le gdiz-iertylko, 
®torzy s.ięlSika-zja. do- ipEaWdizżiiweigfł^ea-łnegio- czynu, gdzie 
o -naimajcftlne po-m.nto-żemiie siły i airto-ryte-tu Pol-sk-i, tam 
z-naj-dują •się w-szy-s-cy o-ba-k-.s-iebie. I wezylsey.gafowi są prze 
l-ać ikreiwSfe-o, Ojęzyizmę, jLjczego o niektórych wielkich naro- 
d-a-oli puro-pęj-skieh nie da się ipo-wiiedziećjSS

A starosta rocanielony
„W-s-piomnii-alem przed chwilą jo płytk-ości, z j-a.ką ad 

-miini-ątracja. t nalotu je kweiErtjt/ip-oiSikiej iialćjd istianu. Istotnie, 
jeis-t t-obpIS', -im co- nie lba aiaizMy w jękyk-u kul-tifra-lnym 

‘„Niemcy, oczywiście- wskutod? iuńfrukicji z zewnątrz, 
«  jćUco wirod-zo-ne fr-anty, p-o njjfejrzowsku -zaczęli „wykazy  
wfeć eięu,^,lojail-noiścią obywatelską" i p-rezen-todwać się ja 

,,wva1i'toiściiO‘Wy‘V ,h a jv tra'HtoiścAawiS-zy‘' „e-leme-n-t -państw-o^ 
wy".

„Podatki pla-cą z “nii-eslyioh-ajną punk-tua-łnością (otrzy- 
mujądz-a-silk-i z zśw-ną-trz/^t-ak s-HtjJŚ -regulują wszystkie in 
me -clłftgi i ^job-owiązhnia. Ailę &o mnie-jsz-a. 'C o  jest n a jbar­
dziej ch-airakterjls-t-y-czine: we"'Ąvszys-tkich „ig-alówJta-ch" bio
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•fą oefceii^ćsfjiiy i m asowy wtemł.
„Trzeciego- u'>aij&, jSBeisfteigB-’ siarisnŁa» jede-ifiretegjo listo­

pada, czyi w.-tmńeańuy, w®a<S5iw>cę... hógó <nąe !m:i, *to 
Iwie ma, ale -Niie-mcy są  w.s-zt&ę.y, co jeSneg-o, tee szAajijdfl-
re*fn. Na ngWottóńisAwie huffmetm. N a  akadem ii hurmom. W  
pochodzie meslaerują .n-tójSbaflicteiej w  3Mgę. Najg ło& jie j ś,pae- 
waya ,,'PierwSzą -Bnigwdą". Na-jg-lośiiiej w jz|ąa^ 4  „Niech

„A s-taros-ta.fpabiEhlomy. W iat! /-i wnieSbcwz i ętn. iK a y  
K ćo-'tttiiba wiflBzy -wyi-rzAi-ty, że nie olrroioi ^kjup-ców i przem y­
słowców IPiolakówrcipa-puer-ii N tańców , to-rodfpo.-wie-dź jest 
taka:

„—gsl?. M-fcią pojuwawd ty*oh endeków,?. CajHfKuri. nie 
w.jesrz, ®  a® m oiiaj terenie aM ^w gykufpey i izemiąślinicy 
tó^eaicfeki? V  ?Sgi, <wtyp»ńs1,w©\vy element. N a j le jS J  el-e- 
łeme-iu, ■*& Njeraj^y! U  Siitrie w  „ł^Pzeióu'1 pokuwu Ntom-eó^! 
W  „S-tna-ży Pr&OTpej,f‘. byli^ jp&owa Niem ców! W  szkole 
nisittieckioj -portreltów, a  pontręitów i

„A Nigm!®i śntóyjĄasię w kułak. I pe-pie-r-t-ją, a jnkżW 
•— podhiady, akademia, irTóaan.ice. I w ytfsaprują dcmiyl -spół­
dzielnie, bro-waty".

G Ł O S Y
Heroizm Polski.

Gazety podały, żp u Gibszy nie podczas lei-:-eji 
•P.AA . \vy-da.r2?yŃv*̂ 9 .-straszny wypadek w czasie 
dcm-onstr-ow atiia w klasie przed uczniami grana­
tu rocznego.

Komendam, hufca EW. w liceum podaigogicz- 
nym pro-f. llajk-owsiki, znany działa-cz, ofilcęr re- 
z.<»rvHH o-myłkowp wziął -do r-ęlki ostry granat, za- 
miabt ćwi-ezabnog-o i oclbezpigąęywaz-̂  p uścii.sprę 
jeyn^ 'Spostrzegł -ŝę zaraz i, ^k-oczył do. okna, 
oht.ącSranat '\Cyrz'u>cić na podwórza, ale okno byk 
ło zakratowane. Nie namy&l-ają-c się tady, w po­
czuciu całkowitej odpo-wiecfcialitowi za pKwie- 
rz-ony-ch sobie toczniów, prżycis-nął granat -d-o p>mr- 
js~i i, -oMoniw-szy go jeśa&ze ramionami, odwrócił 
rs'ię tyłem do klasy*.--

Bohaterski nauczyciel został Rozszarpany 
pinze-z granat, ade‘uczniowie ocsleh.

Ten fakt i śmierć na polu walki o Sbolzie 
hafwrza poMuog®, Witolda R-e^ra, wyznaczają 
po-zi^n^tszy ZiMobo-wej narodu, na jalćjm zna­
lazł sio w rozsirzygajęćdi _-dh.wi.li dzi-rjowyj na 
szcźęeoie dla pełnej chwały przyszłości.

m m u m  p o l s k i i■MHWa»«MTOWiB«gBa»łi,Mnmłja

Twórzmy nową szkolę 
t w ó r c z o ś c i

We wszystkich dziedzinach ..*vv>j3lticzoi|di' zapa.; 
ńcwa-ty niemial rófcp-odzielnie szkoły liberalne? 
hołdujące- istkiragnamM „Pisarzu, poeci'
ma-l-acze czy aktorzy należący d-o tej .szł&ly/sta­
rają się od dać w1 spo-só.b jcjknajwicirniejks-z.y^^czy- 
^viśto'ść, inawet Wówczas, igidy -ta i*z|jpzy.wistość jest 
-zła-, nieetyczna czy ule ^!'pc,wiadaj^c,a;$d‘c:ż:uciu 
piękna. Niektórzy z nich wySSla-li jsićp nawet ńaKl 
tym, aby -oddać jąik najwierniej brzydotę.'

Z naszeigo stanowiska rżec;z. przedstawia, sio 
inaczej*. Twórczość -duchowa nić- m-o-że być tylko 
cGi£-wi ’̂-ci&dloniam -rzeczywistości', nie midż^lbyć 
taiśiipĘ filmową, na której ut-rwala się to-ćo jest. 
T\\«gnqgc& ma przed sEjbą oibrzjm ie zadania i

w ielką -odpowiedzialność. Pisara-d, po.e-c.i, mal-arze 
m u zy^  i aJktorzy -muszą zdawać sobie -z tego -sprs. 
w-ą, iżeuch .zadaniem .test uoziyć, ur-ablać, lis-złalcić. 
2je j-akie (będą ich dzi-oł-a, tacy będą im wispół- 
cz,eśni. .lożoli dgraniczą gję ty,lk-o d-o o-d;bi.:anis 
rz-etczywisio^ći, i w -dodiat-k-u tej irzeczywi-sl-ości 
najgor-sżej, najminioj moralnej, najmnie. warto­
ściowej, dają zlą -są nauczycielami złego,
są nar^ędaiem w rpkaclH 'złych i najgo-r.szy*cb in- 
styn-któw natury ludzkiej. Twórc-a, mistrz — nie 
m-olże two-rzyó 't-ego cc jest, lec-z to co m-a lbyć-,:co 
powinno być i jak ipowuno nyć.

Dz.id Wlszyscy zr-ozumie-liśmy, że licslążka 
prz*e'de wsżystkmi, a -claleij mu-zy-ka, tea-ti, kin-o, 
-malarstwu stały srę narzędziami propagandy w 
rękach na-szych wrogów — ży-dó-w. Zrozumieliś­
my, że p-oprz-ea twó:rczioi§ić możemy przeniknąć 
najłatwiej da &ózgów i -seirc ludzkich, chcemy 
pragtb, -aby te-n wp-lyw był do-bry i, .a-by ,sz,edl p-o 
m y ś i i, d'nt er as ów P  oil sik i .

-N-ajważniejszą -ceClią, jaką każdy wytwór 
myśli I -cludhia polsik-iog-o winien posiadać, t-o bo­
haterstwo, heroizm.

'Sk-o-ńc,żyły się książkowe postacie wykolejen- 
leów, złamanych ser^jzclrad i ibdznaldziejnydh mi­
łości.? Zacząć się- musi w literatijłjże epoka boha­
terska. Epolk-a powiieiści, w R-tórych (miłoś-ć Ikon- 
'Cpyćj^ię -będzie 'założeniem rodz-iny, a prac-a, cno­
ta, wal-ecznoiś ĵ, rycerskość i Bila -znaj-cLą ts-woje po­
czesne miejsce.

Tworzymy więc nową szkołę twórczości, dla 
której moiteim będziie isłowo: bohaterstwo,.

Krzemień z $  P-
N o w e la .

Cień wie-azo-ru 'zapadał już na ulice miasta 
a ma tle szarego1 nieba odcinały się wyraźnie czar­
ne, p-owarżne kontury -dźwigów portowych. Oc 
strony morz-a, szumiącego falą, sizedł ch-iod i  wa 
lila kl-ęhami mgła. Gd-zSeiś -z dale-ką,.-z roze-wsikich ’ 
piasków leteiał ponury glo,ś',syrcny .ostrzegawczej

•Tózc-f Krzemień, Kaszuba, syn rybaka z -Oksy- ' 
wia^Sitał o«l 'godziny na roJgu ulicy, wybiegające; 
iia-dŁ̂ iT̂ zeg mbr-za, tulż przy przystani pasażerskie, 
i potężniynigimachu Domu Żeglarza, zJGórego jak 
śi-eî -e c-czo-doły wyzierały pustej nie zaszklone 
jąszczc -okna.

Krzemień służył w iS. P. Kierownik postawił 
g-o tu przed go-dziną i polecił obserwować betono­
we nabrzeże^ Jku-try i żaglówki, g-d-zle uwijali się 
jegzeze ludzie i -skąd dochodziły o-dgło-sy pracy 
do,biega,jiące-j końca wrazi 'ze zbliżającą się nocą.

-Go, miałoby ,z: tej jsJ|pn.y grozięj, me wiedział. 
Z-daiwał .stobie tylko- sprawę :z t-e-ga, że tam, za jego 
pl&cauii, o dwIe/sSzie kroków, odby\va się -zebranie, 
m  w .za-pelni-one-j ludźmi sali prźetmaw-ia re-ferent 
-z Tozn-ania i, -że on jest pikietą S. P., której za 
daniem jost -czuwać, alby zcihrauie odbywało silę 
w spokoju i (porządku.

Noc już zapadła, rozbłysły latarnie i ucichł 
gw ar około kutrówpjgdy nadszedł od strony mia­
sta, ikierownik.

— No- i -c-o ? — rzdkł półgłosem — Nic nie ma 
podejrzanego?

— Nie, ik-olego kierowniku. Spokój.
■ ‘'z-uwajcie -dalej. A  zwracajcie uwagę na 

te baraki przy budowie i1 na -kutry. Czołem ~
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— Czołem!
Odsz-edł^prawdzaĆ^inne- jpikiety.
Zimny wiatr p-owiał od moi za, bijąc w  twa-rz 

drobnymi knap-la,mi deszc-zu. Miasto zalegała 
-ciska-. Unosiły .się nad nim odMńśki czerwonych 
neonów i falującydgłois -syreny noizews-khej1. Od
p-drtu dobiegały -zgrzyty naprężonych lin dźwigów' 
-okrętowych, wyładowujących jakiś statek. Gdzie­
niegdzie. spóźniony przechodzień z podniesionym 
kołnierzem płaszcza śpieszni-e p-owu-acał dfo -domn. 
Od stromy kutrów i baraków', .stojących na bu-d-o'- 
wii, -migało czerwone światełko, ustawione na 
falochronie.

W  m iarowy sziulm fal w mieszał się. charakte­
rystyczny plusk wioseł, uderzanych -o wodę. — 
Wprawne- ucho syna, rybaka rozróżniło zaraz 
pluskot fali przy hurcie łodzi od grzmotu bezsil­
nego żywiołu, w alącego o betonowo nabrzeże. P-o 
chwili wyiszło nańbr-zieg kilka postaci. mgle
Pdiżdżu, rysownły się tylil o ich -czarne sylwetki. 
Kizemleń wpatrywał się w nie, chcąc przeniknąć 
ciemności.

-Sylwetki pokręciły -się przy krtrafch i kupą 
l-uszyły w' st.ronę miasta. Było. pięciu mężczyzn.

■Mózg- Krzemienia począł prac ową goję
— Go oni tu teraz robią? — myślał. — Po no­

cy nie pracują. Goś się zaczyna.
Ludzie1-byli jiuż niedaleko-. Złósz-edł wdęc kilka 

kr-oków w bok drogi i-przylegną! niewidoczny do 
-ceglanego muru. Po-staicie zbliżyły śi.ę i słychać 
było cichą, rozmowy. Palili papierosy, zakrywa­
jąc je -dłoniami-przed -desiztaze-m.

V, Krzemieniu odezwało -się poczucie odpo­
wiedzią mości. Go powinien zrobić? Na razie po- 
.stanowił bacznie oibisnjwwowmć.►Nieznani przecho­
dzili już obok.

— Bomba... jak będą wychodzić... drągami — 
posłyszał Krzemiień -o-d-e-rwane słowa rozmowy.

— Bojówka, — pomyślał. — Trizeba coś robić.
-Gdy bojów kar Ze minęli go., już chici-ał wysu­

nąć się ze .swej kryjówki, lecz posłyszał znów-' g ło­
sy,-tym, razem dunołśni-ejsze.

— Nu, -o co chodzi. W y macie dzieci i żonę. 
W y musicie zarobić. Ja zapłacę.

— Panie R-os-enp-if, a jak mnie wezmą. na. -de1- 
chy, kto żonie dawejsó?

— Och, jaki wy jesteście zły socjalista, towa­
rzyszu Koisłurek. To przecież robota ideowa, an­
tyfaszystowska.

— 0-, macie tu towarzyszu.
Zatrzymali się na chwilę. Żyd wyciąignął z 

kieszeni pieniądze i dał je towarzyszowi1, a -potem 
wcisnął m-u w ręce małą paczkę, owiniętą w ga­
zetę.

— Ja tu zaczekam-, ja zapłaciłem — powie­
dział żyd tryumfująco.

Towarzysz -oddalił się i 'złączył "  poprzednią 
gr-upą,

Krzemień ostrożnie wyślizgnął się z cienia i 
niepostrzeżenie .począł przemykać -silę pomiędzy 
płotami. Tuż był -o lid łka kroków' od bojówdd, gdy 
z tyłu odezwał się głos:

— Te, czego tu? — Równocześnie -ciężka łapa 
spadła mu na ramię-.

-Ludzie z. Ł-ujówlki odwrócili się nagle i runęli 
wszyscy, na Krzemienia. .Silęgnął do ikie-sizeni po 
gwuzdek, lecz już chwycili go za ręce i zwalili na 
piach.

Jakaś mokra, -szmata Opadła mu na twarz —- 
czyjeś kolana przygniotły pierśi i ręce -do ziemi. 
Szarpnął się jak żbik. Zebrał całą krzepę w mu- 
skułjfig-rź,biotu, wyprężył silę w luk i walnął no­
gami w ł|§)HfSCihy,lonego draba,

Porwał się na nogi. W  tym,, w plecach poczuł 
jakie-ś .dziwne, zimne dotknięcić i ostry, piekący 
ból. .Zatoczył si^ł Przed!'oczam-i przeleciały czarne 
pl-amy i upadł.

Gdy otworzył oczy, marzył jeszcze drobny 
deswcz, lecz nikosgo wuhół nie było. Chciał powstać 
lecz ry ln ą l i -upadł z- powrotem na piasek. Nie"- 
zifpśiny hol przenikał piersi jak rażone strzałą. 
Ostrożnie, czepiając się rękami płotu, uniósł się 
it ‘ukląkł1.

Z 'OdłegłoMi kilkunastu k-roków dochodziły 
p i' z y g1-us z.o n e s,z ep ty,:

— NiSfh Jeży, j.utr-o go znajdą. A  my do ro- 
Loitiy — rozkazywał jakiś głos.

Upłynęła d-liuga chwila, mim Krzemień zdał 
sobie Sprawę cc®u z niim się działo.

Gdy bojówka -odeszła, uprzytomnił sobie, że 
jes-t na posterunku, na pikiecie i, że powunien za­
pobiec niebezpieczeństwu, 'grożącemu ho,legom.

Zebrał wiszystkiesS-iły, u stał i wdln-o, k-roik zs 
kroikiem., wysizedł na:-drogę.

Rana id noża w plecach paliła niemiło­
siernie.

— To nic, — myślał. — Oni mają bombę 
-chcą razpiędżiJć wehranieoGdzięś w pobliżu powin­
ny być^sąsiednie pikieły, łe-cz zapewne nic o grą-

Ążącym njęib-e-.zipieczeństwi,e ni© wiedzą.
Była już godzina późna Nigdzie żadnych lu­

dzi, proc* .socjalistycznej bojówki, idące-j wolne- 
-v.’ strome domu, w którym odbywało się zebranie,

Krzemień gwizdnął przeciągle — lecz: z ni- 
kąld nie usłyszał -odpowiedzi, tylko grupa bojów'- 
karzy przyśpieszyła kroku. Łoskot wyburzonego 
morzą zagłuszał sygnał.

Wbił -ocziy w-’ sww-cłi wrogiów, aby przeniknąć 
ich zamiary. Za&rzymali si-ę na ulicy, zbiL si-ę w 
grupą, jakby nad ozemó radządju p-o czym jeden 
wziął owe zawiniątko w gazecie i oo-dsziedł d.o 
drzwi sań1. Gdy wi ó-tii, wszyscy oddalili się -szyb­
ko-.

Krzemień zrozumiał wszystk-o. Mimo upływu 
krwi i zmcęcze.ma p-ocząl lri-ec na ratunek. Prze­
biegł przeż, mroczną ulicę., -minął k ilka -domów i 
przypadł -do bramy. Na progu leżało zawuniatko 
w -gazecie. Porwał j,e w ręce?-

— -B-oanba — poimyśl-ał, gdy poczuł miarowy 
takt/izegara wewnątrz paczki.

Z u o za rozchylonych -okień domu gruchnęła 
melodia pieśni,- iblojów-e-j,

— Zaraz będą wychodzić — pomyślał Krze­
mień.

Ruszył Ihiegiem w -stronę piachów' z maszyną 
p i e kieł ną węr-ęk ach.

Z L a m y  wy,s.y-pa,i się tłum ludzi, wznosząc 
-.krzyki na ©ziąsJe-(Polski Nairodownj i R-omana 
Dmowskiego.

Krzemień dobieg;! piachów",''-chciał już odrzu­
cić -od .siebie bombę, gdy -w tym huk straszny roz­
darł p-owdetrze i s^up -ognia z piachem -strzelił ku 
górze.

Padał dr-ohny defs>zc.z, i szumiało- m-orze. -Syre­
na beczała ponuro-, g-dy cziere-ch narodowców 
ni-o-sł-o- Krzemienia. Okrwawione strzępy ubrania
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'wlokły się bezwładnie.
— Wszyscy ocaleli? —  pytał szeroko otwar­

tymi! oczyma. Dobrze. Bóg mi pozwolił poświęcić 
się za was koledzy, — mówił -Krzemień cichym, 
'Zamierającym głosom. Żegnajcie!... Niech -żyje... 
Wielka... Pol... — niedokończył i zamknął powie­
ki na zawsze.

Rano, przy słonecznej pogodzie huczały wefc- 
bfe i łopotały proporce przy trumnie dzielnego 
narodowca.

Co c z y t a ć ?
Zmierzch Izraela R-olićkiego, wyczerpany już, 

a dostępny jeszcze w niektórych bibliotekach, 
jest jednym % tych -dzieł, które źródłowa, bez­
stronnie1 i bez żadnej przesady ni złośliwości o- 
brazują bieg dziejów narodu żydowskiego.

W  rozd zi-a:l (,-JX IV  czyta m y:
Ż .„P-oł-oiżenie żydów w Hiszpanii było zasadni­

czo'Jeps ze, niż w innych krajach Buropy. Wp-rav?ir 
dzie-TÓw n-oitógle z-dugowiainiem islamu z półwyspu 
iberyjskiego szło obniżenie! rak wpływów, który­
mi mogli szachować władców Hiszpanii1 chrześci­
jańskiej, lecz mim.o to pozostawali nadal w ła­
skach u dworu i -zajmowali wys-okie ,stano-wiska.

-W olcres-ie krucjaty przeciw Albigens-om w 
południo-węj Francji Alfons V III, król Ka-stylji 
(1166— 1214) otaczał -się żydami, a na dworze ko 
cłianfca^jieg-oy żydówka Raheła, powodowała po­
wszechne -ohu-rz,enjle ludu. Baszto do tegódżerz-a- 
wiązalksię spiseik, którego -ofiarą p-adła nadobna 
żydówka w o-becnośtci króla, -a wraz z nią szereg 
innych ży-dow, .znajdujących, się w pałacu kró­
lewskim".

„W alkę -z -żydami w Hi-sfepnii rozpoczynają. 
Dominikanie; oni! bowiem zetknęli: się byli naj­
bliżej że- siprawą Albigeilzów i rozumieli najlepi-e> 
po jakich -drogach szły oddziaływania żydowskie 
na po w stanie i r-o-zwój tej -sekty"-?'-'

Ofenzywa na żyd&ktw-o hiszpańskie zaczęła 
się od urządzenia kilku dysput publicznych -z li­
czony mi żydami".

„Nastrój pr-zeciw-żydowski ogarnia stopni-o-- 
wo ludność chrześcijańską p-ólwyspiu i od czasu 
do czasu znajduje nawet swój wyraz w  ust-awo- 
dast-wie. Foj-awiają się c-o-raz, śmielej- formułowa­
ne- zarzuty lichwy i zidzi.erstwa, teimbardziej uza­
sadnione, ne żydzi1 na dworach hiszpańskich-mo­
nopolizują niemal urząd p-o-ds-karbiego i są stale 
jedynymi dzierżawcami cel i podatków. Na tle 
rozgoryczenia przychodzi -nawet -clo pogT-oimów
l-o-kalnych".

Na d w-o-rzę .Ze-d-ra (król — d-op-. re-d.) wszech- 
władinie- rządził podskarbi Samuel hen — Metr 
Alla,vi, który musiał -się nieźle na swym do-stojeń- 
istwic obłowić, sk-oro nagle kiól kazał go uwięzić 
i skonfiskować jego- majątek, składający się z 
11 0.000 dunlonów, 4000 ma rek srebra, 125 skrzyń 
materyj-. tkanych złoL.m i,srebrem, 80.000 niewol­
ników, oraz 60.000 dubl-onów przechowywanych 
przez, jego krewnych. Dostojnik żydowski' zginął 
w więzieniu".

Z tycih ilęilku urywków widać jak źródłowo i 
barwnie p-odaje aui-or kwestje d la nas tak ważne 
i na czasie. Książka je-s-t ze wsz-ech miai godna 
przeczytania.

Mo tta książkę, o masonerii
Zanim napis-zeimy -obszernilej, pozwalamy s-o- 

hie -obecnie krótko zasygnalizować pojawienie 
isi-ę nowej pracy K. JM. Moraw-.s-kieg-o i Wł. Mosz­
czyńskiego: ,-C-o to jest masono^a" —  Warszawa 
1939, 10 ilustracyj, 104 str.,- Skład główny u Pra­
buckiego (.Miod-owa 1).

■ iNarażie ograniczamy się -do- zareje-str-owania 
głównych tema! ów w książce poruszonych:

W. MoszfczyńMd pisze o celach masonerii i1 
ich realizacji oraz -o strukturze masonerii.

K. M. Morawski — -o -roli dziejowej i o -zna- 
mionacn zasadniczych masonerii.

Książkę zdobią liczne- i ciekawe ilustracje 
(m. in. podobizna J. Cowlesia, znaneg-o z .zebrania 
w ffN a-c ze In ej Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Warszawie, -oraz pieczęć i o-dznalk a, loży „Gori- 
ifpgo Litwin-a" z W ilna)1.

SPRAWA ŻYDOWSKA
Koronkowa robota

„Merkuriusz'Po-lsiki-" nr. 36 z dnia 22. V. 1938 
r. pisze:

„Cóż to by ło  z braćm i R atisbonne?"
Bracia tła t isb-on i r-, -vs-y 11 o wic.-g i o łdz i a r za st ras 

burskiego- ‘J .prezje-sa-gminy żydowskiej w -Stras­
burgu — chrizCą się. Jeden, Teodor -zostaje księ­
dzem świeckim, drugi Alfons,, w-sJtępuje do. zako­
nu O. O. Jezuitów.

*
N a  czem polega dzia ła lność  naw róconych  braci 

Ratisbonne?
.Masowo chr-zcą żydów, i to wyłącznie elitę ży­

dowską,, t. z. żydów cyiyiifczo-wanyc-h Oprócz tegc 
zakładają instytucję, 'która nic pozwala im się 
roztopić- w masie Katolików, lecz daje im moż­
ność zachowania odrębności.

Z d u m iew a ją ca  okoliczność.
Gdy sławny rząd masoński: Co-mbesa znisz 

czyi we Prano.i kongregacja katolickie — zgro­
madzenia,^ pozakładane przez bra-ci Ratisbonne 
zostały oszczędzone.

W ła śc iw y  cel m asow ych  chrztów  żydów?
Cenne- wyznanie- samych braci Ratisbonne. 

z okazji polemiki', wynikłej- przy podobno niefor­
malnym oohrzceniu przez nich lekarza żydow­
skiego nazwiskiem Tercjuem: „Zaświadczam, że 
dr. Terąu-em uznał wraz z wieloma innymi] umy­
słami narodu żydowskiego, że synagoga poszła w 
zapomnieniu i że jej odrodzenie się jest możliwo 
tylko przeż chry-stianizm".

A  więc chrystianizim jako środek odrodzenia 
;synaigogi._ Oto poco si-ę- fatygu ją bracia Ratżsb-on- 
ne: zjudaizować Ko-ściół drogą, masoweig-o wejścia 
żydów.

,dVIerkuriusiz PoLski1 nr. 28 z dnia 5. VI. 1938.

„Rs. P u d er".
Parafia św-Jacka (w Warszawie) zimicnia 

rektora Dotychczas był nim ks. prałat Trzeciak. 
K-s. prałat Trzeciak odchodzi. Na jego miejsce 
przychodzi ks. Puder.

Ks, Puder jest neofitą. Mimo mło-aego wieku
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(3!0 lat) błyskawicznie zrobił karierę. W ielu  bo­
wiem starszych od niego księży pozostaje na wi- 
kariacie. Mlśród -duchowieństwa panuje przeko­
nanie, że ks. Puder bardzo szybko otrzyma sakrę 
biskupią.

Z chwilą -objęcia parafii przez- Iks. Pudra ma 
być u tworzona pierwsza w Warszawie gmina ży­
dów chrześcijan i właśnie gmina ta otrzyma ko­
ściół św. Jacka".

Jaszcze jed n a  w yc inan k a .
„La- i-usiterParo-le" (co 'znaczy: sprawiedliwe 

‘■słowo) z dnia 20. X. j 20. XII.
Najpierw Iki-lka słów o tym pilś-mie. Redago­

wał je Mauriac, pisarz francuski okrzyczany 
przez pewnego rodzaj-u prasę jak-o „katolicki". — 
Potrzebne to jest tej pra-sie na to, aby następnie 
móc ,strize-lać takimi argumentami:

Mauriac, autorytatywny pisarz-katolicki, nie 
uznaje kwestii żądcłowskie-j!

Mauriac, autorytatywny my-ślicieijdkatoiicki, 
potępia faszyzm

M auriac wybitny katolik, wypowiada się 
przeciwko totalizmowi itd. it-d.

•A k to  go okrzyczał katolickim  pis-arzem, i kto 
używa takiich arguinontówjjjf Taliie pisma żydow­
skie jak „Hajnt", „Moment", „Wiadomości Lite- 
racki-ew^/Na-sz Przegląd", „Najes Fołkscajtung"
i t. d.

Nawiasem mówiąfco tym to Mauriacu pisał 
również inż. Adam Doboszyński w „Prosto z Mo- 
btu" w artykule: „O Mauriacu, czyli -o niedobrym 
katolicyzmie".

Otóż z, n-rze iz dnia 20. 10. i 20. 12. 37. „La  j-.ust-e 
Parole" jest odezwa o popieranie tego pisma, a w 
tdj odezwie:

„Zapamiętaj to sobie
Jeżeli jesteś, synu Izraela, wierny twej reli- 

gii, lub jeśliś zerwał z synagogą;
Jeżeli psi© pysznis-z .pochodzeniem żydowskim, 

lub tchórzliwie to uk-rywasz
itd. itd.
Cho-ćbyiś się wiyrzeki judaizm-u i przyjął 

chrzest, antysemici nigdy ci nie przebaczą pocho­
dzenia 'żydowskiego i nie unikniesz nienawiści i 
furii -prześladowców".

„Nasz Przegląd" [(żydowski) z dn 2a. maja br.

Felieton  jak iegoś P ie rro ta  w  zw iązku  z sytuac ją  
żydów  w  A u strii.

„Patosem proroczym dźwięczy apel nowego 
pisma austriackiego żydów (p. n. Zionistische 
We-lt), zw rócony do odszczepieńców i asymilato- 
rów: „Piliście z -obcych źródeł;/ klękaliście.ju ob­
cych oitarzy, — i co najgorsze — fcorzyliściętsię i 
żebraliście u a -ob-cydlN p rogach. I ot o rozpaczacie 
— wasze samorozczarowanie jest rozczarowa­
niem śmiertelnym.

I przypomina tym żydom „Zioniśitósche- Bund 
schau", że nie chcieli słuchać Teodora Herzla, 
który w Wiedniu rozpoczął swa działalność i w 
tym mieście wezwał swój naród do opamiętania 
się... Prz,ed czterdziestu inż laty H-erzl ostrzeęm: 
„O tym , kto jest obcy w  k ra ju , rozstrzyga  w ięk ­
szość; jest to kw estia  siły , jak  w szystko  w  stosun ­
kach  m iędzy n a rod am i".

Zestawił Krzyż.

Żółte łaty
>W średniowieczu, w włok ach X I—XV-tegc, 

antysemityzm był bardzo popularny. Wówczas 
już żydzi uisposabiali wrogo do -siebie narody 
rdzenne. Oszustwa, kradzieże, błuźnierstwo, wy 
zysk — wszystko co jest sprzeczne z etyką naro­
dów7, wyrosłych na kulturze rzymskiej, zydzi, sta­
rali się wp-oić narodom, wśród których ży-li1. Bro­
nią ilch były najnikczemniejsze poczynaria.

Cały szereg ustaw- przeciwżydow-skich spadł 
wówczas na upodlone głowy żydostw-a,

Z tych czasów pochodzi ghetto .tfżfydowskie,. 
czyli jścisł-c odgrodzenie as-ią ludności miejscowej 
od żydów. Wyznaczenie im oddzielnych miejsc, wr 
których mogli żyć i -osiedlać się. Dalej — z wielu 
krajów7 usunięto ich zupełnie stosując niejedno­
krotnie najbrutalniej-sże sposoby walki. Żydzi 
wzbogaceni, żyjący dawniej w przepychu i boga­
ctwie -d-o którego -doszli oszustwami — mu-siel 
pogodzić się z nędzą jaka wiśrod nich zapanowa­
ła.. Wie-lu z nich jednak., -chroniąc się pzed spra­
wiedliwością, przed iktórą musieli Id ę  ukorzyć, 
przeszli! pozornie na wiarę chrześcijańską. Że by­
ło to tylko z ich strony podstępeme-, okazało się 
niebawem -Zacho w7ali b-owlem, wszystkie-obycza 
je i wlerzeni-a da-wne Po nocach w -skrytości u- 
rządzali żydowskie praktyki, religijne. W-obec in­
nych nat-omiast udawa Ib najgorliwszych chrze 
ścijan.

Wnet poznano si-ę na żydowskiej spekulacji 
Zdemaskowano fałszywych chrześcijan. Wów­
czas to- w wielu krajach, między innymi w7 Niem­
czech i Francji postanowiono, że żydzi muszą no 
sić na jewyni ramieniu żółtą łatę, kióra jak ha- 
nicbriApiętno -o-dróżniała ©zło-wleka uczciwego od 
członka niesławą okrytej mafii, dla której nie ma 
nic świętego,, nic co zasługiwałoby na szacunek.

Jednym z pierwszych postanowień Rządu Na 
rodow-ego będzie -oznaczenie tżydów żółtymi lata­
mi.

„Jeden musi ustąpić"...
Głoszona i realizowana przez Stronnic twe 

Narod-owe wałka, zza-lewem ży-dow-skim sprawiła 
że konieczność tej walki rozumie dziś cały już 
Naród Polski.
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Nie ma prawdziwego Polaka, któryby nic u- 
znawał konileczności stan-owc^ej i zdecydowanej 
rozprawy z błydrą żydo - komuniistyczną...-SłowTa 
świetneigo dramaturga polskiego, Karola Huber­
ta Rostworowskiego „jeden miidi ustąpić, gość al­
bo gospodarzbążapadły głęboko w nasz Uduszę — 
stały się dro>gow,3ka&em naszego .postępowania, 
naszej pracy dla dobra całego Narodu.

Tym zaś, którzy nie widfeą systematycznego i 
stałego opanowywania naszego życia sipołoozne- 
go, kulturalnego i gospodarczego przez lichwia­
rzy i oszustów żydowskich, otwierają najlepiej o- 
■czy nie jakieś frazesy, czy nawoływ7ania, ale u- 
przytomnienia sobie stanu faktycznego zażydze- 
nia Polski.

Po-isz-erogat dokładnych i Szczegółowych cyfr, 
— obrazujących zażydzenie poszczególnych dzie­
dzin życia polskiego, prasa przyniosła niatiaw no 
ciekawią statystyką ogólnego za.żydze.nia polskiej 
gospodarki.

Według tej statystyki ogólny majątek gawą 
dow’y'cPol.ski^W''ynośi 137,<5 miliardów7 złotych. Z 
tego w7 ręku żydowskim (1'0 proc. ogółu ludności) 
znujduje*|Się 56 miliardów7 złotych!

Na głow7ę żyda. przypadła więc w7 Polsce 16.550 
złotych. Nagłowp-zaiś Polaka aż... 3100złotych!

HSaJwymo wnięjisae jednak są cyfry, 'dotyczą­
ce dochodu rocznego żydów'^Polaków7. Z tych Ko­
wnem cyfr widać najlepiej jak wielka jest „nędza" 
żydowskich „,obyA\7a<te ]i" ,  a jaki ..dobrobyt" w ła­
ścicieli i gospodarzy naszej ziemi — Polaków .

Roczny docR6djpyVla wynosi 1400 zlotyćh; ten 
sam dochód roczny u nolaka wynosi tylko 280 zł.

Do tych cyfr komentarzy już ni-e potrzeba.

Na froncie walki o Wielką Polską

Wskazania
Praca jes-t najwyższym błogosławieństwem 

Bcuzym. Pracę należy szanować, i wykonywać su­
miennie. Pracując myśleć należy-pczedc w.Stzyśt- 
kim o tym, aby praca wykonana, byłia uczciwie 
i UOibrze — zarobek winien być na pianin drugim.

■Niema prafcy 'groBsssej i lepszej1, f e t  rój narodo­
wy przewiduje uznanie i szacunek dla każdej 
pracy twórczej, .pilęinuj-e lenistwo i niedbalstwo.

'Skromność jest, zal. tą. luitM mądrych i waa- 
t ościowych.- Zasługą cho-ć.by największą nie na­
leży chwdlićjdę.

«V ***

‘Ko-lelżeństwo jest w7 szeregach S. N. obowłą- 
zujące. Ivosleżeńeit-w-o polega na uczciwym i  jedna­
ko,w7yim dla weszyjstkich szacunku, p,o,mocy i życz­
liwości.

*  *  f ;

Wyciąg z Instrukcji S, N.
1) Narodowiocgsiaw ia wiyżej dobro Narodu 

niż doibrpf osO-bys-te-.
2) Narodowiec jest' pra,kit> kującym katoli­

kiem i jest gotów każdej, chwili do obrony w7iary 
świętej.

I ;SJ^Ta"0Clmvićd chęitnBpi w7 milczeniu spełnia 
rozkazy swoich kierowników S. N.

4) Narodowi.ee-) zachowuje najwyższą powagę 
wtóbec sztandarów7, proporców odznak Ś. N.

o) YYiszyscy narodowcy bez względu na. stano­

wisko, w7 Stronnictwie Narodowym są kolegami 
zobowiązanymi do wzajemnegayszap.unk u. pomo­
cy i narodowego pozdrowienia przez podniesie­
nie prawej id łon i.

jB)7 Sztandary i pii>dpor.ce są zewneti-znymi 
symbolami walki, o W ielką Polskę.

7) Narodowiec -woli ponieść śmierć niż spla­
mić swój. sztandar lub proporzec odstępstwem, 
zdradą, tchórzostwem lub hańbiącym czynem.

8) Narodówiec w7ita sztandary i proporce po 
zdrowoćniem narodowym.

9) Wmarsz, i odmarez sztandaru1 iuib proporca 
narodowiec pozdraAAia av milczeniu podniesie­
niem .dłoni.

10) Ludność ę;ywiłna m daje 'honory sztanda­
rom i proporcom S. N. przez zdjęcie, •,nakryć gło 
wtv  i narodowe pozdrowienie.-7 •

11) Podczas, zebrań i uroczystości ś p ie A v a n e  
są. Hymn NaródOAAry ,  Hymn Młodych a v  -bezpo­
średniej k-oloj,mości.

13) Trzeciej zAcroice Hymnu Młodych, zaczy­
nającej się-od słów „Naprzód idiziem av suki er p o ­
wodzi", .towarzyteży pozdrowienie na''o’doAve (pod­
niesienie ,praAA7ej -cPoni).

13) Ludn-olśle cy'AA7i ln a .  i oddziały niemundu- 
roAA7,arie- o d k r y w a j ą  - g ł o w y  i p o d n o s z ą  d ł o n i e .

14) Kotehmlskiem pozdr-oAAłeniem NarodoAvca 
j@st zawszeg.Czolrm".

l'5j ‘Zbióiiki lub zebrania zaczynają się i koń- 
ojE-ą pozdrowieniem „ Czołom", na 'które 'Z-ebrani 
•cidpoAA-iadają „:Czo-lom“ . Odpowiedź winna być 
AA7ymawi-a,na sylabami krótka i’ głośna.

Id)-Roztkazoda w sIaa o jąJśt AA7ojskow7e.
17) .Dyscjiplina, k-anibŚG, powaga i doskonała 

podstawa. fizyczna poAyinn.y cechować każdego 
NarodoAWca.

Warszawa walczy
Zarząd Okr. Str. Nar. w7 Warszawie zapowie­

dział zorganiiz-owanio Avi elki ego zebrania piubli.cz 
nego n. 1. „W y b o rca  nasza aa alka" aa7 sali teatrv 
8.15 na .godz 12.3'0 na -dzień 2 października. Gdy 
do teatru zaczęły napływać tłumy polskiej pu­
bliczności — okazało się, żo tak sala teat-ru;, jak 
również i brama były zamian i ąte. Na ulicy przed 
te-atrem lic-Bin sik-onsygnoAAuna policja nie dopu 
'żęz-ała nikogo nawet d,o bramy — i informo\A7ała. 
że AA7ładz,e zabroniły1 odbycia .Się zebrania.

Przez, miasto p-rzłemaszecoiwały 2 borananic 
Straży Parz,ądkoAA-ej S. N. na maefiie zgromadze­
nia. Straże P-orządkow7© były umuniduroAA-ane i 
na mieście AArźbudz>ały zachwyt publiczności. — 
Pnz-ed k‘alJ'i'111 publiczność zgolowiała Stronnic­
twu! NarodoA\-emu żywi-ołow7,ą -oRjjSćję. Kompa 
niie ustawiły się w daa u szeregu na chodniku1, zaś 
informatorzy oznajmiali, żeby wszyscy udali się 
na Ziotą. 30 im. 37, gdzie mieiśići ś ę  lokal Zarządu 
Okręgo aa7ego S. N.

Gdy z pnbJilczno-śłcilą ruszyły i 'kompanie S. P. 
— rozległy się •okrzyki i na. >cz.eść-S. N. Jednak na 
ulicy MiaTśz.ałk,oAAAS'ki,el przed Dworcem Głównym 
pluton -policji energicznie roizpruszył 'publiczność.
1 to nie pomogło-. Liczne rzesze przyszły na Złotą 
na. zgromadzenie. I tu znóAV zjawiła się policja. 
Ustawiona- 'kordonom zamknęła ibrame i około
2 tys. — chcących być na zebraniu na podwtoriko 
nie Acpuląbiła. Na podAAbilku zebrało- -się przeszło
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1500 -osób. Zebranie rozpoczęło- się. Panowała fei- 
is-za. Był-o słychać tyflk-o głos 'komendy. To kol. 
red. Ryszard Sz-częsny zdawał raport Prezesowi 
zarządu Głównego- S. N. kol. Kazjrnierzowji Ko­
walskiemu'. Wyprost.ou-ane^óisfa-cde i błyszcz ąoe 

-•ęgniem zapału oczy świadczyły o gotowości boj-o- 
we-j- członków -S. 5J&1? Po raporcie przew7-od,ni'Czący 
k-oł. Góre-cki — u;d'ziełił%łoiSu Pre-zeBów î kol. Ka­
zimierzowi Kowal-śkiomu — którego żebrani po­
w itali huraganem długich i żywiołowych -okla­
sków.

Gdy zapanowała cisza rozległ się głusakoh 
Prezesa iKo-wałskięgó. W  wiolkieijjlswej mowie 
polityic-znej, .przerywanej często uzęsisitymil okla­
skami — lko*l. prezes Kowalśki o-mówńł śytua-cję 
polityczną Europy i rolę Pol siki, j-ak-ą-ona odegrać 
powinna w dzisiejszym świecie.

Następnie przemawiał jako -dijugl! kol. red. 
Ryszard Szicizęlsny, mówiąc -o Str^slar. — że jest 
ono, obozem walki — obozem, który tylko w  wal­
ce chce--odnosić z,w7y-cięśfcw7o.

Ostatni przemawiał ko-1. Barańislk.i Jan, o-ma.- 
wuając sprawę wyboroiw -do samorządu. W  w y­
borach -bowiem -dc Sejmu, i Senatu S. N. udziału 
ni© hi-erz-e.

Zebranie -zakoń-c-zono Hymnem Młodych i o- 
'krizykami na -czesc iRomańa Dmowskiego i k-oł. 
prezesa Ka.zimierza Kowa-Mdelg-o.

Wspaniały zjazd powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w Tczewie

Jak był-o -do -przwidzeóia, tzjazd powiatowy 
Stron. Narod-owog-o, jaki1 -odbył się w niedzielę w 
Tczewie, ' wypadł imponująco i raz jeszcze p-o 
twierdził wyraźnie naródow-e1 oblicze naszego móa 
sta i powdatu. Przyiby-Jo około 100 uczestników7, w7 
tym ddle-gacje-łkół S. N.j z Gdyni.

Z przyczyn od siebie -niezależnych niektóre1 
dalsze placówki nie- mogły dojechać do Tozdwa z 
braku odpowuedniegosseodka lokomocji (nad M i­
sia w różnych miej-sc-owmściach -oczekiw7ało około 
200 narodowców na statek, który mimo zajpowie- 
dzi nie nadszedł).

Uczestnicy zjazdu zdbrali się w7 Domu Czela­
dzi Katoh, skąd przy -dźwiękach -orkiestry wyru­
szono do kościoła farnego na nabożcńśfwo. Przed 
tym prezes -okręgowy ks. redaktor Chudziński w7 
t-owmrzystwie delegata Zarządu Głów-ryigo ko 1. 
mg-r. Jaworskiego odebrał raport i dok-onał pr-ze- 
glą-du szeregów narodowych, pozdrawuająKrje ha­
słem „Czołemó. Przemarsz narodow-ców przez 
miasto w7zbudził >o-d razu- 'CraoBd tłumniej/groma­
dzonej na chodnikach ludności -żywe zaintereso­
wanie i śerde-czną sympatię, to n^-dzihwnego.- 
że na maszerujących posypały się kwiaty.

Uroczyste, natoożeńipwó, do którego usługi­
wali dw7aj' umundurowani naro-dowicy, -odprawił 
k-s. prezefe, Chudziński. Przedtem leg. Preze-s- doko­
nał p-ośWięcenia proporca placówki tcrewśkiej? 
wygłaszając idź okolicznościowa przemówienie, 
w* którym wzyw7a,ł narodowców do -odw7ażnej pra­
cy dla B-oga i Ojczyzny, ^odniosłe kazanie wy-gło- 
sił iks. prób. iMechnwisIk;1 z Llulbiszewa. piękne pie­
nia wykonał Chór Kościelny p-o-d -dyrek-cją p. P i­
skorskiego-, a na zakończenie -o-diśpie-wmno hymn 
„Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie na placu św. Jerzego ufor­

mował silę-15-ochod i u-cłał się na pięknie udekoro­
wany RynBk, gdzie•odbyła się wielka mandfesta 
cja narodowa przy iidtzia-lefjkilku tysięcy lu-dzi.

Na zakończenie manifestacji -odśpiewano 
.pieiśói ideowca, i manifestowano jośa&ze serde^/mie 
na -oze-ść Stron. Naradow-ego, R. Dmowskiego itd. 
Przedstawicielom w7ła-dz Stromi Narodowego wr< 
c-zańo też wiązanki kwiatów7.

Potem odbyła się w pobliżu ‘Urzędu Po-czto- 
wr&go -dffiiiilada, którą, -odebrali -delegat Zarządu 
Główmego i ks. prezes.-Chudziński w towarzystwie 
członków7 zarządu1, ch rzes tn ych i tłumu publicz­
ności.‘Naprzód-śżły p-oczty-sztandarów7©, e dale;' 
na czele o-ctdziałow7 umundurowanych p.i-erw7szc 
czwórki niosły chorągwie narodowe. -Niesiono tez 
różne transparenty z aktualnymi napisami. W y ­

stąp iła  też zim-czna grupa umundurowanych 
członkiń S. N. Z chwilą pojawd-enia się. pierw7- 

^zy-ch -szeregów7 wśród phbli czności pow7stal fak 
serdeczny entuzjazm, jakiego już jiślaworo nie byk 
w7 Tczewie. Maszerujących formalnie zasypane 
kwiatami, a oklaskom i ohrzylk-om ń’le było Koń­
ca. Bezstronny obserwator musiał przyznać,- ż( 
narodowcy bezapelacyjnie zdobyli-serca pub"c-z 
rfości tczewskiej. PołęlefilLa-dzJe przemaszerowano 
ul. Hallera i Dworcową do Hali Miejskiej m 
wzspólny -obiad. Tak podczas mani f-e,spacji nr 
Rynku, jak j w czasie przemarszu przez miasto 

[lerd-ecznie wiw7at-ow7ano też najszc-ść przyw7ódiców7 
Stron. Narodowego®.

Po obiedjzihw7 ogrodzie Hali Mi-ej-s-k iej odbyło 
się uroczyste1 przekazanie nowópoświęconęgo 
proporca placówce tczewskiej. W  imieniu chrzest 
nydh serdecznie przemów7ił p. Teodor Karpus, — 
wmęczająic proporzec l-j§ preze-sowi^Chudzińs-kie- 
mu. PrzeJT^zcl^z-a^ńm proporca •kierownikowi, 
placów:ki ks. Prezes w7y.głosił treściwo przemó- 
w7ienie, nakreślaj-ąjc •ohowiąizlki narodowców w 
cb-wili obe-cnej iî ży-cfzą-c rozwoju w7 pracy naroclo 
wśj pod nowym proporcem. W  odpow7ie-dzi na tc 
prezes kol. Wyczyński przyrzekł pracow-ać ha'o 
rozw ojem-organizacji i odbterał odpow-i-e-dnie przy 
rzeczenie od chorążego. Potem składał życzenia 
-cftiarując gwozidź^pamiątk-ofyy ś^ai-or Piełow-Ski 
w ser-cte&znycih słowach 'Zachęcając mlo-dz.eż -dc 
w7ytrwałej pracy narodowej. W  imie^niu naredo- 
wrej- Gdyni przemów7!! w po-dniosłyOh^low ach pic 
z es grodzki’ kol. Tomas&ew-ski, a w7 imieniu za­
rządu powiatow7eg-o kol. red. Matlosz. Na konteci 
odiśpi-ew7an-o Hyimn Młodych.

AYi&czoreim odby-ły się zahaw7y w Dom-u Cze- 
ladtzi Kaio-1. i HalfjMiejski&j, gromadzą-c dużo u- 
icaUtników7.

'Cało-dzi-enna uroczyśtośc wywarła w7 miości-e 
wuelkie wuażenie i -długo-pozostanie w pamięci.

Na marginesie należy .zawna-czya że parę, jed­
nostek próbowału zak-łóoie spokój podczas mani­
festacji na Rynku, lecz dzięki dyscyplinie- i  kar­
ności zebranych zajście zdołano zlikwidować wc 
wdasnym pałligesie. Trudn-o- nie- wyraz.ić zidziw7ie- 
nia,teajeden z policjantów7, może przez nieporo- 
zumiente, zamiast zwrócić się przeciw ko pr-ow7o- 
Kator-om, zaatakow7ał Dałką -gu-mow7;! nar odo w7- 
vfów,, któi-zy usunęli najmitów .żydow'ski-ch. Fakt 
fen wy\vołajYdużc o-hun-zenie.
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K om un ikat.
1) Zjednoczenie Zawodowe „Praca Polska" 

podaj© do ogólnej wiadomości wszystkich człon­
ków ,'że Sekretariat Obwodu został przeniesiony z 
ul. Leśnej 5 na Sikwer Kościuszki nr. 8 do hotelu 
„Świt".

2) Podaje się do ogólnej- wiadomości wszyst­
kich członków Związku Zawodowego Pra-c-ownil- 
fców Przemysłu Spożywczego „Praca Polska", że 
w niedzielę, dnia 16. b-m. o g-odiz. 14.30 od-będzie się 
w świetlicy „Pracy Polskiej" przy Skwerze Koś­
ciuszki 8. — Walne Zebranie tego Związku.

Z u-wagi na ważność obrad, -obecność wszyst­
kich Członków konieczna.

Praca dla Polaków
Poszukuję posady woźnego., portiera. Mogę 

złożyć k-aucj-ę. lOfehty. kierować Łóclź, Piotrkow­
ska 86 m. 10.

Tokarz metalowy z dwude-tnią praktyką, po­
szukuje pracy -od -zmaz; łaskawe oferty pr-oszę 
Miór-ować do Administracji „Naro-clu w W alce" 
-dla Mariana.

Buchalter biiansista rutynowany, wieloletnia 
praktyka, poszUkuje^sady. Ofer-ty pod „Buchal­
ter" przyjmuje „Naró-d w Wal-ce".

Szanownej Klienteli miasta Gdyni i okolicy 
komunikuję uprzejmie, że z dniem 1. X. b. r.

inie-iim Si. Gotcił
Polecam wyborowe pieczywo i wyroby cukiernicze

DOSTARCZAM TAKŻE DO DOMU.

J a n  Gr i mr i i
ul. iwięłoJaAska 08 — Tel. 31*24

F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a

N O W O  Z A P R O W A D Z O N Y  D Z IA Ł

okryć damskich
O S T A T N IE  N O W O Ś C I  Z W A R S Z A W Y  

Kupisz korzystnie

w F-mie P. Anflinkowa
UL. 10 L  U  T  E G  O  27.

m nuuwia«
G D Y N I A  

Ul. Świętojańska nr. 56 = Tel. 17-69

Duży wybór! e Niski® ceny!

i

SKŁAD PAPIERU — DRUKARNIA 
P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

m M A s s z E w r j c s
HURT - DETAL

Centrala ulica Świętojańska 44 — Teł. lU-55 
F ilia  ulica 10-go Lutego, dom B. G. K. —

T e ł .  3 6 - 9 0

Drukarnia ulica Kasprowicza — Tel. 10-70

i  B a c z n r ś ć  m y ś l iw i ! !

n a  s e z o n  p o l e c a

P R O N  A M U N I C J Ę
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej

W adaw  GierdakLi PlacKaszubski 10

^j|i!lllllllllilllHlltllIlllll!il[HIIIUIIIIIIIillllllli!l!ii!S!iiiiillilli!H!lil!liiiO!iiI!itlSilOi!liiSfH|[i.

j M g  LOSIPj
I  P E W  N A  |

1 W Y G R A N A
= I
3 S
3 w n o w o - o t w a r t e j  =

| k o l e k t u r z e

| H. W i t u c k i e g o !
| iw Ię lo jłA sk a  28. |

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : Gdynia, ul- Szkolna 8. II C E N Y  O G ŁO S ZE Ń :
P R E N U M E R A T Y ; kwartalnie zł. 1,20, (półrocznie zł. 2,40, rocznie zł. 4 80, || Cała strona 120 zł., pół strony 70 zł., czwarta część strony 40 zł., ósma część strony 20 zł

Czcionkami Drukarni Kaszubskiej Sp, z ogr. odp, w W ejherowie. —  Za redakcję odpowiedzialny: A . Chmiel Gdynia, Skwer Kościuszki 8.
W y d a w c a  Zarząd  G ro d zk i S tro n n ictw a  N aro d o w eg o  w  G d yn i, S k w e r  Kościuszki b.


